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Silny RzgU a silny Selm.
Przemówienie posła prof. Władysława Konopczyńskiego, wygłoszone w dniu 6 grudnia

w Klubie Narodowym w Krakowie.
Kraków, 7 gnidowa.

W czoraj wieczorem odbyto sio posiedzenie K lu­
bu Narodowego. na którem poseł prof. Konop­
czyński wygłosił referat o reformie Konstytucji 
marcowej. Ki-forani shukhaoo z wielkiem zaję­
ciem.

Silny Sejm.
Wydobyć z narodu jak najwięcej woli twórczej,

z patrjotyczaiio nastrojonego ogółu powołać pa­
triotyczny Sejm, oprzeć na nim silny i rozumny
rząd. wezwać do pracy w samorządzie jak n a j- 
szersze koła obywateli — taki cel szczytny przy- 
■whKial twórcom marcowej Konstytucji. Je j duch 

jest republikański, bo od ku żdego-J żąda służby 
dla sprawy publicznej; jast demokratyczny, bo 
wszystkim na równi udostępnia potrwa i zaiszczy- 
ty ; jest narodowy, bo obowiązki normuje, i wol­
ności reguluje w imię dobra narodowego.

Tom i słowy zaczął referent swoje nadzwyczaj 
interesujące wywody, stw ierdzając dalej, że Sejm 
I ’w a: wodami zy nie przewidział. jak dalece przy­
szli pra, o d a w y  będą ulegać fatalnej pokusie do 
rozdrabniania się na part je  i partyjki. n iezdolne- 
do wiązania się w dwa wielkie obozy pod sztan­
darem spraw pierwszorzędnych — z poświęce­
niem tego. co drugorzędne.

Zaznaliśmy rządów parlam entarnych i n iepar­
lam entarnych. Tylko te ostatnie um iała uszano­
wać lw ic a . Rząd parlam entarny Ósemki i Jedyn­
ki. zwalczany przewrotowymi środkami miał rę­
ce spętane lękiem: czy jego właśni przyjaciele 
( y trzym ają (Mężar niepopularności? Jakoż w y­

trzym ali nie wszyscy, i rząd, za którym  stały mi­
liony. upadł. Pow stał rząd. za którym  otwarcie 
n ią.strń  żadna większość, tern t.yłko silny, że nikt 
nie życzy jego upadku, bo nikt nie • chce zajmo­
wać jego miejsca: albo Wł. Grabski, albo amasr- 
ehja. ..albo sanacja aflw  Samojea1'. Ula sanacji 
Skarbu. przykrojonej .według żyązeń lewicę 
szarpnięto w arsztaty  gospodarcze. lofe- ustaw sa­
m orządowych i innych puszczono na flukta przy­
padkow ych głosowań. Oglądając się na ''c jm , tj. 
targując de na prawo i lewo. ale przedewszyst- 
kiem na Iowo. rząd z inicjatyw ą nie śpieszy.

Takie zaś istnienie z czyjejś laski. takie oku­
pywanie sio żywkdom nieodpowiedzialnym, u (mi­
ka. jak to dziś jasno widać, z ustrojowych nie- 
domagań polskiej państwowości.

Można mówić, że zrobiliśmy solne Konstytucję 
na wyrost; że w jej ramach sjiołeczeństwo miało 
się dopiero wychować do poldtym iego życia; że 
k to  chce nanczvć p h w ać  nietimiojącego. toai go 
puszcza odraz.u na głęboką wodę. \V każdym ra ­
zie było to mierzeniem sit na zamiary i jeśli nie 
dziś. to jutro z podobnym romantyzmem trzeba 
się pożegnać. Dobrze jest. kiedy ivonstytucja w y­
chow uje obywateli. ale przedowszystkiem musi 
ona uwzględniać ludzi takich, .jacy są. jacy s ta ­
nowią ogromną większość i ton nadają życiu po­
litycznem u. Tysiączn e kazania i nauki moralne 
pod adresem ministrów. posłów, senatorów, par- 
ty j. klas etc, w rodzaju: „dobro mtrodti ponad 
in teresy  klasowe". „podajm y sobie ręce“f .jniceh 
rząd zdobędzie się na program ", „posłowie, prze­
stańcie wichrzyć", „wyborcy, wybierajcie lep­
szych posłów i senatorów '1 —  to wszystko jest 
ptekne. ale to nie wystarczy. Tirzeba tak  zmienić 
Komstytucjęf tak  nastaw ić kółka, mechanizmu, 
aby  napraw a stosunków i łudzi stała się na tu ra l­
nym t yintcłwS ich fimkcjomowrania.

A najważniejszym postulatem naprawy jest: 
silny Rząd obok silnego Sejmu.
Dlaczego teforma Konstytucji jest potrzebna?

Z kolei m ó ą m  przechodzi do zagadnienia sii-1- 
neg-o Sejmu, udowadniając, że Sejm jest silny nie 
wówczas, gdy zebrawszy do kupy dostateczną su­
mę uraiz, au typaty j, rachub demagogicznych, do­
ktryn, wspóbiym pomrukiem spędza z ławy rzą­
dowej niepopularnego m inistra, lecz w tedy, gdy 
wie, czego chce, gdy stanowi dobre ustaw y, gdy 
dobrze gospodaruję. i wreszcie gdy wyłania do­
lny rząd.

Sejm wie,-.czego chce wówczas, gdy umie się 
zdobyć na wyraźną większość.

Stanowienie dobrych ustaw zależy od norm al­
nego stosunku między Sejmem a Senatem. Mów­
ca wypowiada się za równoirzędonścią Sejmu i Se­
natu w zakresie ustawodawstwa. Dalęj sądzi, że 
liczba posłów winna być zmniejszona do 800. 
a Senat powinien liczyć połowę tej liczby. Natdę- 
*«iie referent wskazuje na szereg przypisów w regu 
laminid ciał ustawodawczych. których u prowa- 
dzenky uprościłoby i ulepszy toby procedurę usta­
wodawczą. Najważniejsze g tt t  to. co  referent za- 
loeie w zakresie rozszerzenia kompetencji rządu 
do wydawania rozporządzeń. Sądzi, że 1‘rezydent 
i Rząd muszą mieć możność wydawania rozpo­
rządzeń nie tylko wykonawczych, ale i takich, 
k tóre kształtu ją praw a i oliowiąaki obywateli. 
D latego K onstytucja w ulepszonej postaci powin- 
na uznać zasadę,- że Sejm w każdej kwestji może 
udzi^ić Rządowi pełnomocnictw w formie usta­
wy ,gaimowęj“, póozem Rząd będzie wydawał 
w tych granicach rozporządzenia z mocy i z mocą 
ustawy.

Iłardzo zajmujące są ] trojek ty  mówcy, aby ścj- 
'klej w Konstytucji ująć kwestję uchwalania ustaw 
finansowych. Powinno być w niej wyraźnie po­
wiedziane, że ustawa, pociągająca wydatki, a me 
'wskazująca, ich pokrycia, niie wchodzi w życie. 
Rćwpież należy zawarować, -żęły przy sposobno­
ści ucbwahunia budżetu. nie przemycano w ydat­
ków, k tóre w inny być uchwalone w zwykłej dro­
dze ustawodawczej.

Rzuciwszy myśl Trybunału Konstytucyjnego, 
k tó ry  stal mi straży  Konstytucji i prawa, prze­
chodzi do zagadnienia centralnego: jak stworzyć 
silny Rząd. Ta część wywodów referenta była 
najbardziej zajmująca i wzbudziła bardzo w ielkie 
zainteresowanie oryginainem a przemyślanem u- 
jęciem kwestji.

Wzmocnienie władzy Prezydenta.
Zbyt wiele stosunkowo pisano u nas o względ­

nej silę P rezydenta i Rządu w stosunku do Sej­
mu oraz Sejmu w stosunku do Rządu i Prezyden­
ta , zamalo o wewnętrznej sile władzy prawodaw­
czej i wykonawczej nad ich wspólnym objektem. 
f, j. nad społeczeństwem.

Sztuka prawodawcy zm ierzić winna do tćgo. 
aby

silny Rząd zbudować obok
silnego Sejmu i stosunek ich oprzeć na
współpracy, a nie na współzawodnictwie.

Rozważany po kolei te zagadnienia.
Powszechny glos uczonych, polityków', publi­

cystów  domaga się dziś wzmocnienia władzy Pre­
zydenta Rzpitej, przyczem niektórzy, jak p. S ta­
nisław Gar w- świeżo wydanej książce (stawiają 
Potece za wzór prezydenta Stanów- Zjednoczonych 
Zresztą nie bez zastrzeżeń). Gbiór pośredni przez

naród, bezpośrednio — przez elektorów miałby 
wzmocnić pozycję szefa władzy wykonawczej 
wobec izb pra^yodaiwozyiih. My tę zmianę uwa-ża- 
my za zbyteczną. Prezydent, w ybrany przez elek­
torów, o ile nie otrzym a rozleglejszej niż dotąd 
w ładzy, będzie tak  sfcarno zależny od swego stron­
nictw a, jak i w ybrany przez Zgromadzenie Naro­
dowe.

Można i trzeba wzmocnić i uniezależnić stano­
wisko Prezydenta, ale to wy łącznic przez rozsze­
rzenie jego atrybucyj, przy równoczc-snem oparciu 
jego aktów o najwyższy autorytet wiedzy i do­
świadczenia politycznego. 'Fen ostatni postulat 
.spełni Rada Stanu, o ile łjędzie złożona z fachow­
ców, t. j. by h eh wyższych inzędników, sadowni­
ków. działaczy społecznych, uczonych, — a  nie 
z tuzów partyjnych. Dlatego też na jej skład nie 
powinna mieć wplyiwu żadna większość parla­
m entarna . żaden g-ąbinet. Pierwszy komplet mia- 
now-a.łby Prezydent z pośród kandydatów  przed­
stawionych w potrójnej Kazbie przez samorządy, 
organizacje gospodarcze i naukowe, korporacje 

prawnicze lub t. p.: każdy nowy- Prezydent m iał­
by prawo zmienić skład połowy' Rady, eliminu­
jąc połowę członków najdawniej mianowanych. 
Departamentem lub Komisją Rady stałaby ■ .się- 
Konisja Kodyfikacyjna: inne departam enty obje 
lyby. jak  we Francji, we Włoszech i w większo­
ści krajów  zachodniich — sądownictwo admiiui- 
stracyjne i kompeteincyęjne.

Rada Stanu zabierze glos przy stosowaniu k a ­
żdej z trzech atryibucyj, k tóro  zdaniom naszem. 
]mwin.inn ota-z.ymać Prerzyaletit Rzpltej. Mamy na 
myśli:

1-o Prawo inicjatywy ustawodawczej. Do­
świadczenie przekonało, że inicjatyw a Rządu nie 
wystarcza, a inicjatywa poselska jest zbyt w ątła, 
by z rządową konkurować i tern przyśpieszać jej 
tempo. Rząd parlam entarny unika, spraw niesym ­
patycznych, Rząd poizaparlamentairirc wsi rzega siv 
tem atów drażliwych. W zgląd na stronnictw a — 
i wzgląd ty-eh ostatnich na wydborców ham uje p ra­
cę ustawodiawcizą: niei-lrże ją lwpchnie naprzód 
czynnik ijtł fluktuacyj sejmwvych niezależny. 
K ontrasygnata mianstrćiw jej przy- aktach inieja- 
ty wy' jwezydjlanej zbyteczna.

2-o Prawo zawieszającego veto. Niezależnie od 
hamulca na lekkomyślne prawodawstwa, jaki 
póśiddać będzie Senat, powinien i Prezydent 
Rzipltej i-rzymać rękę na dłoni popędiK-wego jwa- 
wodaiwcy. Jeżeli ma on czuwać tftrd przestrzegn- 
niem Kostytiicjii, i nad intetresauni państw a, to  
trzeba mu pozwolić opóźnić prom ulgację ustaw' 
do 2 miesięcy', w- tern w-craehowaniu, że albo
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Ar. JS- „GONILC KRAKOWSKI" Sr. m

R eąd albo lizlby napraw ią popełniony błąd. Gdy 
ew łoka skutku .m ego  nie osiągnie. Prezydent się 
gnie —  oczywiście po zasięgnięciu zdania Rady 
S tanu  do swojej ultima raitdo, którem  powinno 
być

3-0 Rozwiązanie izb. "Sądzim y, że w w iąz k o  
z veto musi dojść dio rozwiązania obu Izb naraz. 
Wówozas nowe Bało ustawodawcze uchwali lub 
odrzuci zawieszoną ustawę —  ostatecznie, i wej­
dzie ona w życie niezwłocznie. W inmyoh w ypad­
kach. bez związku z veto Prezydent mógłby roz­
wiązać każdą izbę osobno, w miarę potrzeby. Tę 
jedinak prerogatyw ę może każdy prezydent za­
stosow ać nie więcej, jak  dwa razy w okresie swe­
go urzędowania, i po dwukrotnem  odnowieniu 
każdej izby winien się potddać ponownemu obio­
rowi przez Zgromadzenie Narodowe.

Tak uposażony Prezydent Rzipltej przestanie 
być biernym symbolem władzy, stanie się jednym 
z punktów ciężkości i glównem ogniwem ciągło­
ści w polityce państwowej. Każdy gabinet mini­
strów' naw et n .w skróś parlmeamtarny, znajdzie 
w  niem ostoję przeciwiko taikim zapędom?, sobko- 
Btwa i demagogji, jakic-h często naw at najzaslu- 
żeńsze stronfttw a nie umifeją w kraju  opffliować.

Daleąiy jesteśm y natom iast od chęci od ryw ania  
m in isterjów  od ich podstaw y  parlam en tarn e j, roz­
drabniania ich na atom y —  i czynienia, z nich 
igraszki kapryśnego Prezydenta. Wiki zaś Skutek 
m iałoby przeprowadzenie zasady, którą w swej 
książcb proponuje p. St. Car, gdrę radzi, aby P re­
zydent Rzpltej mógł oddalać dowolnie cale ga­
binety i dobierać, sobie poszczególnych ministrów 
ponad głową premjera. Ozem byłby wówczas pre- 
m jer? Co stałoby się z jego odpowiedzialnością— 
nie t\  łko ta dzisiejsza, przesadna, ale i normalna, 
niezbędna bez której nie może być rządu.

Rządy parlamentarne.
Ja k  jednak ugrun tow ać silny R ząd, zachow ując 

za sad ę  jeg o  odpow iedzialności p a rlam en ta rn e j?
Zapewne rozwiązaniem trudnóśći byłaby tu  zw ar­
ta  w iększość w Sejm ie, ale ja k  ją  w ytw orzyć?

Referent wypowie&ziai się przede wszystkiem 
praećfwko nadużyw aniu  zasad y  parlam en tarne j 
odpow iedzialności R ządu przed Sejm em . W tym 
celu radzi: w otum  nieufności w inno być uchw a­
lan e  abso lu tną w iększością, a więc 223 .głosami’ 
na 444 ogólnej liczby członków Sejmu. Dalej m u­
si to być w yraźne wotum nieufnośoi, bo na po­
ślednie wota Rząd winieni być głuchy. W niosek
0 wotum nieufności musi p rzejść  przez kom isję
1 może być głosowany na plenum dopiero w ty ­
dzień po zgłoszeniu.

Opozycja, która obahła Rząd ma obowiązek go 
stworzyć.! to znaczy wskażą. ć~ Prezydentowi oso­
bę przyszłego premjera. Jeśli zwycięska opozy­
c ja  do tygwlnkti nie wypełni tego obowiązku, 
wówczaso Drezyd-ent powołuje gab inet urzędniczy, 
fachów y, który  już nie może być obalony  aż do 
k o ń ca  ro k u  budżetow ego.

Referent uważa, że w ten  sposób zw olna w y­
chow yw ałoby  się Sejm  ucząc go z jednejjątrony  
przyjmow an ia  odpow iedzialności za rządy , z dru­
giej zaś strony oduczając go  od lekkom yślnego  
oba lan ia  rządu .

Na tej drodze tylko można ocalić zasadę rzą ­
dów  p arlam en tarn y ch . ___________

ri w n c
W arszawa. 7. 12. (TeL wł.). Dzisiaj, w niedzielę, 

odbywają się wybory w całych Niemczech. Na niemie 
c.kfm Śląsku najniebaapieomiejszym wrogiem partji 
polskiej jest centrum niemieckie. Przez kazainsie i 
konfesjonały posiada, onio wielki wpływ na masy pol­
skie.

Na półnioey w Prusach wschodnich wszystkie (stron 
nlctiwa nacjoinalistycEne niemieckie izwiracają się prze 
oiiWku Partji Ludowej Polskiej. P art ja  polska, jakkol 
iwieik rozporządza bardzo niikłymi środikauni maiteija]- 
nymi, zdołała jednak skupić kicane rzesze pod sztan­
darem walki o prawo rozwoju kulturalnego, o szkolę 
polską i język polski w kościele.

ŚRODOWE POSIEDZENIE SEJMU.
W arszawa. 7. 12. (Tał. wł.). Kancelaria sejmowa 

rozesłała wczoraj posłom porządek dzianiny zebrania 
najbliższego', które się odbędzie w środę o godz. 1-ej 
oepołudnłu. Na porządku diziennym trzecie czytanie 
ustaw y o kredytach dodatkowych na rok 1924.

O ST YBILIZACJĘ URZĘDNIKÓW.
W arszawa. 7. 12. (Teł. wł.). W czoraj udała się do 

p. Grabskiego delegacja urzędników i złożyła mu me-

Światowej s ł a w y  = =

p i a i u n a  — PETROF :: JUŻ ?. 
NADESZŁY!

ZYGffUNT RABA HAST. Kraków śur Anny 3. T*4ofo<i 465. 
lak zal. 1680

Przekształcenie dyrektorjatu Primo de Rivery
Vai’deys. (PAT.) 6 tom. Według clotniadeń z Hisz­

panii jE ł io  iizajcych 1 dobrego źródła w najbliższym 
czasie nastąpi przekształcenie dyrektorjatu .

De Rivera ma. utworzyć gabinet cywilny w nawtę- 
pnjącym Hklaiiteie: Prezydjtiun De Rivera, sprawy aa- 
gnuićmre Merry del Val, sprawiedliwość Glemerete 
de Diego profesor prawa na. unawemsytati-e w Madry­

cie i prozę* aikiademji kiri* pmił&iwajr i usltuwmiaW' 
dw a, sprawy wewnętrzne Gonsałes Rotvas. Ktauidf' 
dat ma ministra fiinaiiii-ów niie jieislt jeszcze wyartacfflcr 
ny. wojna -Martinez Amido, m arynarka admirał Ma- 
gaz, roboty publiczne, handel i przemysł Mactai®' 
barena, profesor N/Jkuły buidorwy dróg i  mostów. o* 
św5at«. G an ia  Deleaniz, praca. Gaivo Lotelo.

Nowi generałowie broni.
W arszawa. (Teł. w ł."6  ban. Wetdliiig pogłosek 

iw lKUjWżtizyim 'Arasiile mają być . mianotwunii genera­
łami tonowi gen. Silkorsild, gem. HaMer Stanisław, gen. 
Majewski,' y*łi. Rydz-Śmitgły.

{Datyieilncr/jâ . .dopien gemienaht broni mają Józef 
Haller, Dowbór-Muśnicki i Stnnii4aiw Szeptycki. Prz. 
RetdJ.

Ambasador PanaHeu u Prezydenta Bzeczypespollte].
W arszawa. 7. 12. (Teł. ,wb). Wczoraj w południe 

-ambasado':] f.raiy.mśki Bamfdou na zanuku wręczył pre 
teyiiełt-Ciwi ftzccizyipcr-plbiiitetj przy niezwylde uroczy­
stym ceremonjale swoje li.-rty niwi:erzytelmają.oe. Ran 
ambac-ador wręczył panu iirbzvdiointo'ad wielką wstęgę

otderu Legji Honorowej.
Dzisiaj, w mcdzieię p. Prezydent Rzecz y posp Mit ej 

będzie w otoczeniu Rządu podejmował p. ambasadora 
Panafieu śniadartlem.

Prześladowanie Polaków na; Litwie Kowieńskiej
Warszawa. (Tal. Iw.) 7 Inn. Na ręce. płPzydomta 

Diigi Narodów eto- Rzymiu ziowtata wysłana nota w i- 
miertf.u Komitetu emigrantów polskich .z Kowień- 
szczyzny, periipisama. pn#ez bjslegO' powla do klomlslt.y- 
tuanitry liit-cwUkicy p. Chmiielewskiego.

Nota stwlftudaa'. •że ^prześladowaiime miniejszości na­
rodowych na Litude się wzmaga. Od ló  fistop. oibo- 
[wiąztifje rozpoirząidzenlie, zabiraniające mmiejsziościom 
używania publicznie języka macierzy stego. DSart-ego 

łfce Dtciw-ikiie zniszczj ły wszelkie afisze i ogłosze­

nia, ziredagoware w języku po:łskim i żyiiloiw.iikian. 
iSojm kowiioń.-lk.i pptfeŻóMjlł intteiniiietijKtfę cl)

mimilLlpr/joiścii nairoldoiwiyich.
Gd HtĄuianda. wcsbotM w życic, noiwu it»0aiwa, naika- 

zująca obowiiązkorwo i wyłącznie używanie języka li­
tewskiego w instytucjach prywrattinych, naukowych, 
handlowych i przemy^słowych. Władrze iiitewiJklte tólo- 
:rn\ją wyflmuJry ei»oi«ćiirzmu i. talk jittprtzyfcła.i. llie reą-] 
gowały na. Bnbiziazr-ntle i abeflzaze îaciztuiiie oinenroinza 
w Kf(ioh«!Vii.ahif?l

i .
Lipsk. (PAT.)' p Sin. T^iżerl namrypizyim. sąidcnn Rize- 

r'/.y w Lipfiu Mjjattząlł i-iię ; •'omogidaij drugi proces 
iprzeoiwko członkom zwląizku powstańców polskich. 
D tkarżttiyrh  jent 33 górników z różnych miejscowo­
ści powiatu gliwickiego o przygotowy wanie zamachu 
na tlę zdrady stanu.

iW pj&cewre tym  s-ąid wyi&&yl debatę nad kwestją 
celórw, do których zdążał zwiiązek, uważając, że zo­
stały one dostatecznie wyjaśnione w wyroku prze­
ciwko Wieczorkowi- 

N a . pc&rfl Izeimki ioinieigićiayi[-iacan przesłuchiwano o- 
skarżonych. PochiodizS: oni z Górnego Śląska i prtaicio- 
nwiiłi w Knurowie powiatu Rybnickiego. NatedeK do 
grupy knurowskiej byłych powstańców górnoślą­
skich. M iw żom i .zetamailć1, że pnzysląpńłi' do Kwtiąizikiu 
■7. obaiwy •utraicenka- poraill'. N a  zobraniiiu w Kniuirowio. 
w  fctórem oJkarżcoi tedlii uidiział, diioidiziłio o ipnófelt 
ipiiTiacówiyct 'wydalfentlu -z pnaicy roiboltnfików poilfelkćdi 
tz niiomiodkiog^o Górm.ągio śiHąfełloagP

W dmiiu jyczioiraij''Kym najjwyżj-r/.iy tnyibninał ^idiall 
w yrok, ma mocy którego; 3 oskarżonych uniewinnio­
no ze w zględu na. to. że. nie ocjeinifroiwalii s lj w oedarfi

m orjał w sprawie stabilizacji, wyikazAijtffc konieczność 
dokonania jej w  term/raWrdo 1 kwietnia. 1925.
WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA POD BIEL­

SKIEM.
W arszawa. 7, 12. (Teł. wł.). W sobotę ran-o o godz. 

5.30 pomiędzy Biefedoem a Gzeichiowicami wydarzyła 
się wielka katastrofa  kolejowa w skutek zderzenia się 
pociągów. Ofiairy w tadźiaioli znaczne. 17 osób odnio­
sło ciężkie rany. Zaibfltych niema. Są poważne straty 
m atejalne, albowiem 11 wagonów i dwa parowozy są 
iwy kolojone.
DZilŚ ZOSTANIE ZLIKWIDOWANY STRAJK GEN. 

W LODZI.
Warszawa. (AiW.) Z Lodzi don tuszą, iż Związki 

zawodowe p o , tana wiły ôdjpoa zadków ać się wyroko­
wi sądu rozjemczego, wobec czego strajk pum szeohny 
w Ldzi zostanie z dniem dzisiejszym zlikwidowany. 
Natomiast srtrajk we faibrykach włókiennlczycih bę­
dzie podtrzymany do czasu wyroku.

-xox------

zwiąizikiu liy.lych .poiwtiltiańpćłtć. RwlZttt odkiairżmnyołi, 
to je it 30 osób skazano za współudział w działalno­
ści mającej cechy zdrady stanu ula zartaitteie ant. 81 
iii-t. S-go kio lóki-iu kiairneigio na. tiiaęitępuijąice kary: 

Trzech oskarżonych na 4 mieś. twierdz yi po 100 
marek grzywny, 27 oskarżonych zasadzono każdego 
na 6 mieś. twierdzy i po 200 marek grzywny. Wsizyst- 
(kie kar y zarównio plemliężnc jak  i wriięizieiuia niaimmo 
iwa otliby.e w .więzLoiniiiii feelTcizym. z wyjątkiem trzech, 
■których w lipou br. wydDinliizeiziomio z więz«emda. śleidcizo- 
go. Tym orąjałfti-ilm zailfucizioino 3 mief*>.' i 3 tyg. więzić 
mia śledczego. Wbizy.-itikich uunyieh, to  - jest 07 wvm<SK- 
czono natychmiast na wolność. W nizinisaltlinicjnai •« y- 
ir-dkni sąd citiwiccdzlil, ż« celem Zwuąziku byłych po­
wstańców było organizacja nowego powstania i ode­
rwania niemieckiej części Górnego Śląska od Rzeszy. 
iBnaeiz W.-ipółudział w wymieńiiomeij dźiałaCIniaści zw.ąiz- 
ku  (Hwurżeniii .słali' sńę Wsipółwinnuynni mdiziiailiu w Iwy- 
stępn/etj aikcfl zlwfezlkai. Wragiędy zairoblkoiwe. Kóreani 
iwianiftuli się o)4kiairżcmi miie anioigą być iiziiltun  ̂ pnzetz 
sąd za mpiiaiwjie.UiLwiione, joiitnalk sąd pioistainiawiił 
przyznać wsiziytćlhie oikoiłliiazniiotśieii

Zapas złota w Banku Pol.
w zrósł w listopadzie o przeszło 2 miij. zł.

W arszawa. (Teł. Ul.) G hm. W ciągu otsitatmiąj cte- 
Ikady ksitioipiada zapas złota w Banlku Polskim poiwięk- 
isitył się o 900.000 złotych. W ciągiu całego lisitopacta 
zaptS' ten wzrósł o prezsczło dwa miliony złotych.

iZąpa^ wialnit brautto aiunicjislzyi s);ę w ostatniej de.--. 
I!vaidizae o 2.2 miĄjonów zlłótydi w ciągu categlo mie­
siąca liiikioipaiiia zalpais ton u-ylkaiznije wzrost na sumę 
około 6 milj. złotych.

iPortfeł wekaiorwy Bainlkiu Potl. Syiękśizyi się blisko 
o  5 mil jonów złotych, a. siuania dytsłkonitowiainyicih 
pajpfcarów krókiko-itoirmiaiiolwyicb o 1.6 mijoinóiw żłott.ydh. 
ipożyiaziki 'zalbczpieozjoniłe pwtpleiraani procentowymi ob­
niżyły saę o 1 i pół miil/joma ałottycii, a  dług Skarbu 
Państw a w  Banlku izimmiejsizyił się o  bfl.if4k)a 10 mittjo- 
nów ziłbiych. O treg bairiknotów izwiększył się na sumę 
około 55 miłjonów złotych. NiaittomiaiNt zidboiwiątzaiiiia 
•na. racł utnkaick żytrowycłi zmmiejt-fziyły się o oś.

Mail ek poKtowta ĵe jetsactze w ółńegu 3.7 try ljaucw . ,
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le ilp n lo n j.
W zmianka o MairoJdk-u oznacza niewątpliwie, że 
w razie ew akuacji Wm(>y- 1>™z Hiszpanów, pro­
tek to ra t także nad hiszpańską częścią M arokka

Kraków, 7 grudnia.
(wś.) W dniu wczorajszym • rozpoczęła się w 

Rzymie sesja R ady Ligi Narodów, dzisiaj odby­
wają się wybory do parlam entu w Niemczech — 
zatem  ważne zdarzenia w polityce międizjmaro- 
uSwęj, ale ponad nie wysuwa się na czoło piątko 
w a konferencja. Chamberlaina z Heauotem w Pa- 
rj zti. Wtfioskiijąc z ogłoszonych kom unikatów  u- 
rzędowych. doniosłość tej konferencji jest prze­
łomowa. Przedstawiciele polityki zagranicznej An 
glji i Francji porozumieli się co do zagadnień ol­
brzymiego znaczę ma. Porozumienie objęło kwe­
st je rozgiryu ające się na wielkich obszarach, do­
tyczyło Europy. Azji, Afryki, a więc. całego nie­
mal świata. M aje  się, że dokonano na szeroką 
skalę rozgraniczenia wpływów i interesów'.

Co osiągnęła Anglja, a  co Francja:*
Co do Amgiji, to kom unikat Haw asa nie wy­

m ienia dokładnie spraw, k tóre zostały uznane za 
leżące wyłącznie wt sforze jej interesów. Ale mo­
żemy sic tego domyślać. Anglja przeniosła punkt 
ciężkości swej polityki do Aizji. Tu spotkała się 
z dwojaOueg!ó~ rod-zaju przeciwieństwami: z pro­
pagandą rewolucyjną komimmnii, stojącą na u- 
shigach imperializmu rosyjskie!) sowietów', oraz 
z ruchem em anej paoyjnytm w świecde muzułm ań­
skim. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że na 
konferencji w Paryżu Chamberlain zażądał po­
parcia, a przynajm niej przyjaznej neutralności 
F rancji w stosunku do trudności, na jakie napo­
ty k a  polityka angielska w Azji. To H en io t obie­
cał. Również odnośnie kwest ji Egifrtu i Sudanu 
F rancja przyrzekła Anglja polne respektow anie 
jej stanowiska i jej - interesów.

W rezultacie Anglja otrzym ała od Francji 
wodną rękę na terenie Azji 1 wschodniej Afryki.

A teraz jakie rekom pensaty otrzym ała F ran ­
cja i* Te są dokładniej wymienioaie w kom unika­
tach z przebiegu konferencji paryskiej. A więc 
Anglja poprze staaiowisko delegatów  Francji do 
R ady l ig i  Narodów w sprawach dotyczących 
Smary, Gdańska i adm inistracji Nadrenji. Dalej 
ew akuację Kókmji z wojsk amgieistkich uzależ­
niono od wyników kontroli nad zbrojeniami Nie­
miec. Są to znów postaaiowdenia olbrzymiej donio­
słości. Mieści się w aiieh uznanie przez Ajnglję 
specjalnych interesów  Francji w stosunku do Nie­
miec'. W zmianka o Gdańsku jest wielkiego zna­
czenia dla nas. Nie chcemy być optym istam i, alle 
mamy wrażenie, że chodzi tu  o zaznaczenie szcze­
gólnych p ra w  i interesów' Polski na tym terenie. 
J e s t Drzecież rzeczą ogólnie znaną, że Gdańska 
nie otrzynialiśimĘl a nastę.]»)*ie .traciliśmy w nim 
jedno uprawnienie za drugim, bo takie było w tej 
sprawie stanowisko Anglja. sprzeciwiające się na­
szym  interesom. Ozy mamy tu do czynienia, ze 
stanowczym  zwrotem? Musimy wyczekać szcze­
gółów, ale logika wypadków, sens rzeczy w ska­
zyw ałby, że właśnie dziś nasta ła  chwila, w której 
podstawowe interesy dla naszego rozwoju m ocar­
stwowego winnyby być uwzględnione w szero­
kim  zakresie. Pówiadamy. że oczekujemy szcze­
gółów, ale sądizimy. że maimy prawo oczekiwać 
szczegółów pomyśłuych. Dyplomacja! nasza, musi 
być czujna! Rozgrnw ają się bowiem wielkie rze­
czy i wic lnie zdarzenia.

Na co jeszcze liczyć może Francja ze strony 
Anglji? Ghamberlain oświadczył, że gabinet an ­
gielski dotychczas jeszcze pozytywnie nie zajął 
się problemem bezpieczeństwa Francji. Sądzimy, 
że ma to oznaczać, że w zakresie beq)ieczeń»twa 
gotow ą jest Anglja uznać punkt widzenia fran­
cuski, to znaczy nie przeszkadzać Francji w utw o­
rzeniu w Europie takich stosunków' i tatoibh w a­
runków , k toreb} jej to lM^apaecBeństtwo gw aranto­
wały.

Jeśli misze przypuszczenie jest słuszne, a wszy­
stko wskazuje, że takiem  ono jest, to mielibyśmy 
do czynienia ze zw yoięstwem tego stanowiska, 
k tórem u zawsze dawaliśm y wyraz, że bezpieczeń­
stw o Francji i Polski oraz zachowanie pokoju za­
leży praedewszystkiem  od tego, czy Anglja ze­
chce zgodzie się na swobodne zorganizowanie się 
tych państw, które są zainteresowane w utrzy­
maniu stanu rzeczy uregulowanego w traktatach 
pokojowych. W ięcej to bowiem znaczy, niż wszel­
k ie  protokóły i trak ta ty  gwarancyjne. Imnemi sło­
w y chodzi o to, by Anglja nie wspierała Niemiec.

Oprócz kompensat na terenie Eumopy w zakre­
sie stosunku do Niemiec, otrzymuje Francja sw o ­
bodę dżłałr.ofa na pre-estrzeci \f iy k i zachodniej.

przejdzie do Francji. W tjmi wypadku wielkie 
jHześt.rzenie Afryki północno-zachodniej utworzą 
olbrzymią jednolitą posiadłość francuską.

Chamberlain przybył wczoraj o gtodż. 11-t ej przeid- 
.patodmiem ma Quai diGrsay i scotetol iińezwloezaipi 
.przyjęty przez Herntofa, poiozeim matw‘haniai<r rozpo­
częła się narada bez świadków. Po zakońezmlu na- 
rady Herriotti i jego malliaomlka ■wydalli na. eizóść go- 
•ścia śniadanie, w Ikitórem wzięło uklaial w-icle wybitt- 
m iejfcrzytd i orohisftaśdi.

0  -poukainifu powjMaóni cboufMM kom unikat urzę­
dowy: Chatrbe ua‘n i Herwiot odbyli w piątek rano 
dwugodzinną rozmowę, w czasie której poruszono 
różne problematy polityku zagranie/ii-ej. O iągo ie  to 
zgodę w sprawach wymgających natychm iastowego 
rozstrzygnięcia. Oo do niektórych spraw; które wy- 
miagają (Maiż-izego badania aba.j miiiićsrtrciwle poroau- 
m.idi sic,' że będą je prowadzili w tym samym dn 
chu i z tą  samą wolą obustronna utrwalenia i roz­
w ijania stosunków przy jaźni istniejących między 
F rancja  a Wielką Brytan ją  oraz zapewnienia i u- 
trzymaniu pokoju.

iWedte. urzędowej ajencji Haiwara wynik spotkania 
Chamberlaina z Herriotem wy wołał korzystne wra­
żenia w kołach angielskich i tramem kich.

W odlbyteij naradzie ujawniły się te  yanne wspólne 
dążenia w  polityce zagranicznej obydwu krajów . 
Osiągnięto też samorzutne porozumienie co do sze­
regu pilnych postanowień oraz ci» dóT metod', jakie 
inialją być w przyszłości zaisito-oiwane w roewuąeywa- 
tnim s p a w  dotBełtK-ms' nikraiartiwicnyc;]).

Francja, i Angflja. pojrocstumialły się wr sprawie wy­
słania swoich ambasadorów do Ko-stam tyropoia. 
jlm ba»aidodp*e ci mogliby czasowo urzędować

Paryż. (iPATjg6 ban. Według . łlotuna'* prawtlopo- 
dotbiile w craisie pobytu w łteymie Chamberlain po­
ruszy w rozmowie z Boriande m wniosek wdelko-bry- 
tański d o ty c zą c y  zawarcia paktu mającego łączy ć 
h rancje i W ielką Brytai ję w walce przeciwko nie-

Warszawa. (Tel. wi.) 7 ban. Według doniesień TaJ- 
łina wyikazują. że 1 z kompanji piechoty' estońskiej 
została podhurzora przez komunistów i złączyła się 
z i BbeSjamtami. Prezydemte wi państwa Akkelowi za­
grażało poważne niebezpieczeństwo. Komuniści oto-

Berhn. (FAT.) 5 ban. Mordcrcia Angerstełn przewie­
ziony został wczmaij w nocy z Geigera do Giesen, 
(poańeiważ mieszkańcy Geigera zajęli wobec mordercy
Kmaddującego się w  dzpirtlaiłu w  Róigetrze groźna po­
stawę.

Jak dtoaWkSii ,dksriiner Zeótumg aon Mfittag" Anger- 
■łeńn robS wrażenie skromnego i pobożnego człowie­
ka. Który n fctyto  okazywał winka tropię o swoją

' T ak ie  są doniosłe rezu lta ty  k on ferencji C ham ­
berlaina z H t-m otem  w  P ary żu . Z nam ionują one 
potężny zwrot w  kształtowaniu się układu sił 
politycznych na terenie międzynarodowym.

Z pokkiego punktu widzenia życzyć należy, 
żeby i nesze siły i nasz wpływ był tu brany w  ra­
chubę. W ym aga tego rola Polski, jako mocar­
stwa, którego wielkość i rozwój tak ściśle są 
zależne od 'wielkich splotów zagadnień świato­
wych.

czyli jego młesźknaie, jednakże adjutantow i prezy­
denta udało się ostnzediz go o grożącem niebezpie­
czeństwie i p. Akkeł wyskoczył przez okno, i skrył 
się w gmachu mimisterjum spratw wojskowych, znaj­
dującym się w pobliżu.

twoje morderca złożył w obecności .-rwego bralta 
(który z Dues îeiBdorfu .przybył do Hedgera. Wymrka 
z tego zefanatma, iż morderca dokładnie rozważył ka­
żdy szczegół czynu i przy wykonywam3u zbrodni za­
stosował Vr«zełŻ H środki ostrożność..

Olbrzymiej doniosłości decyzje
na konferencji Chamberlaina z Herrlotem

Francja otrzymuje swobodę działań a w  Europie i w Marokku, Anglja w Azji i reszciegAfryki
Paryż. G- grudnia. w AAfSęzci. W ozaislte. nairad jpor^iąMp również spra-

Chamberlain wyjechał do Rzymu.
Paryż. (PAT.) 6 ibm. Chamberlain odjechał wczoraj o godz. 17 do Rzymu

Rzym. (iRAT.) G ban. Senat tlęftjtaflal iwottuan za.u- ipnzwiiwikto rąflWws 51, wwtmzymailo- się od głoroiwamki,
fanki dia riząidu. Zia rządem .gtarowaiłio. 290 senatorów .‘14 seawitoirów.

Po zamachu w Estonii.
Prezydent Ąkkel był w groźnym niebezpieczeństwie.

Morderca Angerstein dokonał sweeo mordu z pełna
premedytacja.

rodzinę, lecz także w swojej wilii starał się być go­
ścinnym dla innych osób, podczas gidy skrycie do­
puszczał się fałszowania ksiąg i oszustw. Zaznania

wę porządku dziennego obrad Rady Ligi, Delegaci 
Francji do Raidy Ligii nie .napottlkają sp.rzoc-iiwtu ze 
strony Angflji w sprawach dotyczących zagłębia 
Saary, Gdańska oraz administracji na terytorjum  
nadreńskiem.

W cWe-łzym ciągiu Agoninjci. HmvoHa< stwierdza, że 
obaj ministrowie zbadali sprawę ewakuacji przj czół­
ka mostowego Kolon ji. Ew akuacja ta. byłaby możli­
wa tylko w tym wypadku, gdyby sprawozdanie ko­
misji kontrolnej, k tó ra  zajmuje się obecnie ustale­
niem stanu uzbrojenia Rzeszy było zadowalające.

FLamlKirliaini potwierdził iwcbcic Heirriioita, żc galbi- 
uet aingiM* iki nie zajmował się dotj cheaas pozytyw­
nie sprawą bezpieczeństwa Francji, gdyż marniał roz- 
wiąr/ać sizjnog piOin.yc.h prołblcimów. Angieifeikd miinfeaer 
■sp.iąw zsłgiraniwizai.yidli podzięk.ował a  reszcie Herrioto- 
wi za stanowisko, jakie zajęła Francja w sprawie 
konfliktu angielsk o - egipskiego, ziaipewuiiając preanije- 
ra. firamew-lkiego', że ónglja zachowa się tak  samo 
wobec ewentualnego rozwoju wypadków w Marokku.

Wiedeń, 6 gradlnia, 
„Ndiie Fr. Fre**e“ douo.si z Paryża: Hcrrioi przy­

jął m >a»oiraj diziimudkairzy firamtcnsikaeh i oświadczył an, 
żc Chamberlain powiedział mu dosłownie:

Anglja dla tego zayroiponowała narady nad pro­
tokołem genewskim, ponieważ życzy sobie, aby do­
szło do skutku coś poważnego.

W spaNi-e Rofeyi iJÓwiiedział Hcnriot ó/ćonaićika- 
Tzorn: Cluunlberiailttu jeśit- za iranaauean sządu soiwioc- 
ikingo. ;i.*' jest przeciw komunizmowi zupełnie tak 
samo jak i ja.

bezpieczeństwu jakie zagra ta  bołszewjzm be 'pośre­
dnio albo przez Niemcy, wizgilędnic niebe/póecezń- 
stwu wyłałdającemu się w związku z ruchem muzuł­
mańskim.
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Prawda o
jPlrof. L. SJfijFyhui, lu.^y 1 rimioni.i Pol. 

Macierzy Szlkiollimey objechał w nb. tygodniu 
iz odeiaytaimi miastu iwlyńdkie. iijq?ył i nam 
swoje tpofc&raKljflńia ■“  tc.j ważnej spcawie.

Przeciętny Polak wyobraża sobie nasze kresy 
wschodnie jako ubitą •ziemię, na której odbywa 
się nieustanny taniec bandytów.

Półtoiraitygodndiowy pobyt w najwięcej nie bez- 
piecznem województwie wolyńskiem przy sposob­
ności w ykiadów. jakie wygłosiłem obecnie w sze­
ściu m iastach wołyńskich, pozwolił mi naocznie 
przekonać się, jak mylne są te wyobrażenia.

Jeżeli idzie przede-wszystklem o m iasta wołyń­
skie, jak  Dnbno. Krzemieniec. Równo,’ Łuck. Ko­
wel i Włodzimierz wołyii.-Jd — to stw ierdzić  na le ­
ży , iż od  chwili zw ycięstw a państw ow otw órczych  
żyw iołów  w Polsce, polonizacja ty ch  m iast czyni 
mimo trudności postępy  bardzo szybkie. W tukiem 
np. Rów nem , liczącem 70 tysięcy mieszkańców, 
w cizeni tylko 2 procent Polaków, sły szy  się dziś 
n a  uMcach przew ażnie mowę polską. Przed półto­
ra rokiem było to mrowisko najzajadlej-szy cli Li- 
i-waków. Rosjan-konuinistów i Rusinów, nie uzna­
jących polskiej państwowości, nie respektujących 
polskich władz, ani mowy. W dwu ostatnich la­
tach m oralny  wpływ polskiej państw ow ości pod­
niósł się tam  do tego  stopn ia , że języ k  polski s ta ł 
się  język iem  k u ltu ry , in teligencji i lepszej części 
spo łeczeństw a. Jeżeli po wwach pod tym  wzglę­
dem jest gorzej, to dlatego, że nasi ziem ianie po­
dobnie, ja k  i w e w schodniej M aiopolsce, używ ają  
ję zy k a  rusk iego  w rozm ow ie ze służbą.

Nie w itfealem  prawie natom iast na szyldach, 
ogłoszeniach publicznych, napisach nawet instyiu 
cyj prywatnych, innych nazw, jak  polskich. czę­
sto z dopiskiem tylko rosyjskim  lub ża.fcgono-wym.

Przepraszani! Był jed en  w y ją tek . Była to p ań ­
stw ow a szkoła  po lska pod Łuckiem we w.si cze­
skiej z napisem  w yłącznie czeskim , pod polskim 
orłem. Ale te niedorzeczne pozostałości piśsudczy- 
zny dziś jeszcze dość liczne, energiczna ręka o- 
becnego kura to ra  okręgu 'Szkolnego wołyńskiego 
— już znosi i m iejm y nadzieję, że w kró tk im  cza­
s ie  państw ow a szkoła  po lska  naw et i tu ta j p rzy j­
m ie jed no lity , zgodny  z u s taw ą  w ygląd . Połoni- 
zacja mfees-t w&ckędińeh postępuje naitum M e i 
stalle. Je s t to zjawisko, kutwo zrozumiale.

J e J y n ą  k u ltu rą , k tó ra  m ogłaby  się p rzeciw sta­
wić tu ta j polskiej, je s t k u ltu ra  ro sy jska . W szyst­
ko , co tu jest poza k u ltu rą  po lską lub ro sy jską , 
je s t w s tan ie  dzikości i n iedorozw oju. Cokolwiek 
chce dociągnąć się do formy kultury, przyjmuje 
k sz ta łt jednej lub drugiej kultury. Kto nie chce 
przyciągać żywiołu miejscowego do polskiej kul­
tu ry , ten go oddaje w ramiona rosyjskiej. Dlatego 
też w alka  z k u ltu rą  ro sy jsk ą  nuisi tu  być stanoiw- 
urzędy, szkoły, teatry , kabarety  i szynki rosyj­
skiej były przez 150 lat niewoli naszej cerkwie, 
urzędy, szkoły, tea try , kabarety  i trymki rosyj­
skie. Dziś szkoły , u rzęd y  są  polskie, cerkwiom 
przeciwstaw iamy wszędzie nasze stare , częścią

Wołyniu.
zaledwie, choć ta spraw a idzie zbyt powoli, zwró­
cone Polsce kościoły, wznowimy te a try , jak obec­
nie wysiękiem  p rezy d en ta  Z ielińskiego v> zniesiony 
te a tr  w L ucku , a inteligencja polska- gromadzi 
się w t. zw. k lubach  polskich, a nie w rósyjskian 
tługlii i S y n k u . T ow arzystw a M acierzy P o lsk ie  i, 
S okola, ora/ różne spółdzielcze instytucje walczą 
wszędzie z żywiołem obcymi energicznie i wysu­
w ają się na czoło społeczeństwa.

Jak i jest nastrój w tutejszych ośrodkach pol­
skich*? W ystarczy wspomnieć, że w okresie, w 
jakim  pi ztiz W ołyń przejeżdżałem, a więc w koń­
cu listopada — było takie zatrzęsien ie  w ieczor­
ków  i obchodów  narodow ych, że wprost miejsca 
i czasu gdzieniegdzie na odczyt nie było. Miejsco­
wa polouja musiała się rozdzielać między jedno 
a drńgie przedsięwzięcie.

W śród żywioiii polskiego, napływ ow ego prze­
w a ż a ją  ruchliw ością, in ic ja tyw ą i ideow ością P o ­
lacy  ze w schodniej M ałopolski. Ze wszystkich 
dzielnic polskich je s t to  żyw ioł najw ięcej pań- 
stw ow o-tw órczy , i, że tak jSbwiom. najw ięcej impe 
rja lis tyczny .

Pokujy ze wschodniej Małopolski reprezentują 
tu wszędzie, gdzie ich spotkałem, owo „m aksi­
m um " asp iracy j państw ow ych polskich, na jak ie  
nas w te j chwili s tać . I to nie w teorji. ale w pra- 
kiyczMtmi działaniu, idąc za jak im ś, n ieom ylnym  
in stynk tem  państw ow o polskim .

A co do K rakowian? ■ Pi zede-wszystkiem jest 
ich tu bardzo mało. a ci. co sa. zaraz ueńka ją  
z powrotem, jak tylko mogą.

P oznańczyków  prawie się tu nie spotyka. N a­
tomiast dość liczny jest tu żyw ioł polski z głębi 
Rosji, tu osiadły, odznaczający  się w ielkim  patrjo - 
tyzm em , choć larw o zn iechęcający  się i pesym i­
styczn ie  nastro jony . D odatn io  działa  w pracy spo­
łecznej żyw ioł polski z K ong-esów ki.

Nakoulee parę słów o władzach polskich. Nie-* 
szczęściem wo-jew ódżłiwa w ołyńskiego jest to, że 
ma na s tanow isku  s ta ro stó w  dużo ludzi bez ża­
dnej energji,. tchórzlłwyeh kairjerowlczów, którzy, 
jak np. starosta  w Równem, forytują żywioł obcy 
z upośledzeniem polskiego, co wywołuje rozgo­
ryczenie w szczupłych jeszcze kadrach polskich.

Bezradni i tchórzliwi wóbec otw artej demago- 
gji obcoplemiiennej. surowo i z represjam i w ystę­
pują wobete propagandy' polskiej. Tymże samym 
ducliem nai-ćliniona jest także policja, którą spo­
tykałem  we wszystkich m iastach wołyńskich, upi­
jającą się, albo pełniącą służbę bezpieczeństwa w 
•towarzystwie —  uliciznych dziewek. Komendanci 
policji państwowej, to przeważnie piłsudczyozy, 
k tó rz \ zamiast tropić bandytów, szpiegują pol­
skich narodowców. Są bo zjaw iska bezp rzyk ładne 
w  k ra jach  praw orządnych .

T pomyśleć, że n a  takich przedstawicielach ma 
się opierać urok władzy państwowej i posłuch 
obcych żywiołów, że od taikich ludizi zależy bez 
pieciżeństwo dziesiątek tysięcy obywateli!

To są rzeczy niie do zniesienia.

Zw ycięstw o m oralne po lsk iego  żyw iołu w w o­
jewództw ach w schodnich te in  ja sk raw ie j odbija 
od słaboś<r i pon iżerra  polskich  w ładz p aństw o­
w ych , a le  i tem  problem atyczm ej w y g ląd a  na 
przyszłość.

Dodajmy do tego sądow nictw o, często  przez 
ludzi nieukiw alifikow anych obsadzone, ba, naw et 
przez Rosjan, którzy, jak fafcta świadezą, za k a u ­
c ją  200 zło tych  w ypuszczają  no to rycznych  b an ­
dy tów  na  w olność — a będziemy mieli ponury 
obraz stosunków adniinistiahyjnych we w schod­
nie j Rolsog.

Cóż dziwnego, że w rakieli stosunkach niepo­
kój i trw oga zaczynają pukać do drzwi najodw aż­
niejszych i mijcizynniiejszych. bo przecież oni pierw­
si w razie poważniejszych rozruchów narażeni bę­
dą na gwałt!

Marny jednak nadzieję, że nareszcie- |>o tylu 
zjazdach i naradach. Rząd polski zdaje sobie 

sprawę. że od głowy ryiba psuć się zaczyna i te 
głowy w króttkfiai czasie powy mienia na. energi­
czniejsze. “ wftedy fala polskości? k tó rą  tu  wszę­
dzie znać po dźwigających się z ruin budynkach, 
po w yrastająćych ze zgliszcz gospodarstwach, po 
budujących się drogach. chodnikach i mostach — 
już nie p&cstirzymaną silą pójdzie naprzód i s to ­
krotnie wróci Ojczyźnie wszolki trud i pomoc, 
jaką  mu Ona. tu taj zapewni.

C hociaż połojtlzacja w ojew ództw a w ołyńsk ie­
go je s t zjaw iskiem  natu ra ln em  i n iedającem  się 
już zmienić, to jed n ak  od stan o w isk a  i energii 
polskich w ładz adm in istracy jnych  zależy, czy 
k u ltu ra  polska będzie tu ta j sku tk iem  k ary g o d n e­
go to lerow an ia  bandy tyzm u , an typaństw ow ej de­
m agogii, n ielo jalnego zachow ania się ludności 
kra jow ej wobec P ań stw a  słabnać  i obniżać się, 
p rzystosow ując się do uboższej o w iele k u ltu ry  
sow ieckiej, czy przeciw nie będzie się w zm agać 
i o sta teczn ie  bezw zględnie zw ycięży.

BOLĄCZKI DROŻYZNY.
U SZEWCA.

— Talk ]>a.n drijajażada za lakierki-, a teraz w-zyst- 
k'0 ti&łk j.e...

— Naprzylkla i?
— OhPRb staniał o jsioiz na bochenkii.
— T,Oi i ja panu dobrodziejowi giro1.-®- z milą chęcią 

cpitewze. Niech będzie tam,',oj!

tftgggpgdastgjfo społeczne
OBOSTRZENIA PRZY WYDAWANIU ZASIŁKÓW 

BEZROBOCIA.
iW li.TsjtbłiŻŃzym czasie ukazać się ma rozpocządze- 

niiie. miinr-bra pracy i opieki społecznuej w sprawie u- 
ireguloiwamiia kwestji dotyczącej sposobu rejestracji i 
dozoru nad systemem wydatwamliia zupom ig bezro­
botnym z tyitiulai iiisitaiw-y o zaibezpiecizemini na wypa­
dek bezrobocia.. Rioizipio,rządzenie to ma na. celu wpro­
wadzenie obostrzeń i ograiniiczemia łaitwośai otrzym y­
wania zapomóg z Funduszu Bezrobocia przy zabez­
pieczeniu wszelkich praw i udogodnień dla tych bez­
robotnych, którzy na wypłacanie zapomóg zasługują.

JANUSZ WROŃSKI.

Pani Teodora.
(Dokończenie)

3)
iNie przestając iwiciąż •wyitraesizicizać octau z Oi-dnpre- 

nJai, gioirąicizkioiwio wyjąłem notatnik iz kieszeni..
— Ozy mogę pamiią prosić -o mały inteirwiew? — 

Bapytałem .poispiesizmie i ze strachem, lękając się, że 
pand Teodora, przerażona, moją odiwagą, ucieknie.

M i paini Teodora nie- ućiekła, jtyfllko 
zmów swoim ciuclowmym, iście iplfucńśkim Tniinleń- 
cean.

— Mój Boże, boję s/ę strasznie, że pan mimie jesz­
cze opdisizę — —

— - Opiszę! Przysięgam pand, że opiszę, bo- pand jaslł 
fenoanieniem, citenicwającyni jakimś kaprysem  dizisdęj- 
sayicih cziatió.w, poiryiwaijąicytm amaidhromiiiznw m — bo 
ja wilean, ozem zreisratą...

Noiwy rumieniec i pnołest 'żdillaiwiiiony śmiechem:
— Pian, ae mnie żairtuje — —
Zlbdaidłem. pod tą  zniewiagą, ibo jak  tai można ża-r- 

totwtać -z pató  Teodory? I udaio mi się wyk trzeć z jerj 
u s t 'iśmieicłundętyicb, iz .zialkflopoiiiainhuU, mai/tępująoy 

wyiwSład;:
— Jakim i magh iznymi środikami tojemnej łjjpiyme- 

tytki posługuje Mę -pand, alby będąc ma-Jką jedenaic-or-

ga rlizięc.i, sprząitająid, gotimiąc^i mńttyh «iioć ceaę lk 
Iji i lAu-łk liajicudoiwiiiejFizcgo •ro-złkiwitu kobiecej uro­
dy?

— Dużo zimnej wody i, myidik. Piairę godizin. .pnzy- 
.tnu-0'wej g’muia.-ityiki' przy sipr-ząitanlu. rozbieraniu i 
iib;eram;:u dizietcl. ot,o. wtizyi-ltkio.

Alież ta  cena! Ta. cm l praeipyjizmia! — kirzylknąiłeim 
niemal aroizipiaicziomy. — Praiwldoipodolbnie uprawia pa­
ni pi-elęguowainiLe cery za pomocą gorącej pary?

— Taik. proistaę pana — z porviagą odpoiwi.e.diziailia 
paiiiT Teodora,. — Cjodizieniiiie w  kuchni, choć, nie 
wiem. Cizy para z Toisołlu, cizy cielęcej pieczeni...

— Więc muraż? Sytśitanialycan.y, .pracowiity, regm- 
Ja.mjr lpai-aż? — pytałem -wiciąż zaicielkOie.

— O, jest i m am a — uśmiechnęła- się ptami Teodo­
ra — kiedy ma się jedeniaście usrt, które  ciągle cihicą 
m atkę całować...

I— Dwanaście — piopraiw,ił pan  domu z takiem  spoij 
irzeniem, jK>d -któnem mairmuiroim Wa/dośi1 pani Teo­
dory stała, się hm ą po,żaru, pńomiemnem odlbiciem po- 
cuitamków t.yich właśnie dlwuma.ttytoh z rzędu ust.

Chirząkiniąlllem diomyiślhae i umaił mile podskoczyłem 
■w. fortem z Tadości1, że to istnieje jesactze -taflcie mał­
żeństwo, w kltórcm mąż jo  diwiudizieetu latanih współ­
życia- patrzy na  żonę, -jak ma wyśnioną kodhankęi. 
a żona, pom'anto (a- m-sże wsaśnde diiaiugo?}, iż jest 
maitiką jedenaściorga óraiteici, dhew i umie być rozko­
chaną, płouiąęą -się "na, wspomnienie miłonn-ych poca>-

Łunlkćiw to ib id tą ...
— Manny' już iwiiec giimfijśtó.yfte, gorącą parę i ma­

saż — notowałem uradowany. — Ale jak pani, pani 
Teodoro, wyrtłónnaezy' mi .-iwoją be»chiniuimą. zaiwwze 
proimiieniśjącą pogodę docha, o- której już tyle sły- 
isizialem. i która biife z pani uśmiieiclmi i spojrzenia? 
Co pani ozyini. alby być‘ zaiwisize pełną słodyczy' i mieć 
na-ushaclh t-dn uśmiech., który jest .jak pęik kiwi-itów 
eaiwśzie kwitnących w 'błogastaiwiionym dtomu imunti?

iPaini Teodora- na. chiwtilę spuściła w zamyilłeniiu swą 
cziannio^lOsą, uromzą główkę i odpowiedziała oicho. 
łekfko drżąicenij wiaruisizieiniean us,.ami:

— Kocham...
iW głębokiej cafcay, jaik bezsenne perły jiadaly jej 

.siłowa,, zda, .się, różowe od leikkiegio zaiwstyizeniia,: 
Kocham... A mann aż diwainaścae, serc d» kotaha- 

nia'... I trzeba, je kochać mądrze, g-JęlbtolkO, z zapar­
ciem .się siidbie, często, z •wiełUaema ofiarami 'pomSe- 
sAolnieani kosztem samej sieibie... Alei te  ofiany sple­
cione z miłością daiją taką sumę szczęściai, że wsizy- 
stko w tyciu stofiw się łaitlwe, miłe i jasne i stąd może 
irodlzi się pogf,-..ła, diuielia i ów z^uwśze czuwają y na 
ustach uśmiech...

iDi tych słów przecudnych, wystziaptiaoych ustami 
JŁobiety i Matki, mie dorauH ę już nic, bo nie umdetu. 
Biedne moje pooro srtjila się ua-glo szare i tabagVs, 
jak  żebrak w  łaichmanaich'...
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listy z  kraju.

(Od .korespondenta 
No,wy Sącz, 6 grudni'a.

Niema chyba w całej Polsice drugiego miasta, gdzie 
by panowała tafca anarchia w stasfunkach magistrac­
kich. jak w Nowym Sąeziu. Z dnia na dzień jest coraz 
gorzej! To co jednak miało miejsce 2 i 3 grudnia br. 
przekracza ae-r/.ystko! Mianowicie: jak juiż w poprzed­
nich korespondencjach z Nowego Sąozo. donosiliśmy, 
najzacniejsi radni, prawa Polacy-pałrjoci w liczbie 
dziew ięcu  z tut. infułatem ks. dr Góralikiem na czele 
złożyli swoje m andaty radzieckie, by położyć kres 
żydowskim rządom dra Korbla, nie chcąc brać na 
siebie odpowiedzialności' za szkodliwą i rabunkową 
dla obywateli gospodarkę m agistracką.

Rada po tej masowej rezygnacji, została zdefcompłe- 
totwaną jianiżej ljeiziwiagilę:iinie, wymaganej ustawą licz­
by członków, ale i to, nie pomogło! Władze mimo te­
go. zdekompletowania dio tej pory Ra.dy miejskiej nie 
rozwiązały! A tymczasem m agistrat przez 5 miesięcy 
Rady nie zwoływał a dr Korbel sobie rządził! Ponie­
waż aaś koniec roikn i budżet na rok 1925 musi hyc 
na Radzie pełnej uchiwrailony, więc Radę iziwołano. — 
no i zeszło się aż 22 radnych (zamiast 36), zabrakło 
więc do formalnej uchwały budżetu w myśl § 34 u- 
etawy gminnej z 1889 r. dwóch członków.

Ale w magistracie nowosądeckim ustawa nie mu9i 
być przestrzeganą!

No i rozmaite Grossbardy, Kampfy, Klapholze, 
Lachse, Stem y, Weindlingi z dr Korblem i inni bud­
żet uchwalili wraz z poprawką, podnoszącą prelimi­
nowaną w budżecie na ochranę żydowską kwotę z 
500 na 1000 zl. Na ochronki jednak katolickie nawet 
jednego grosza nie podniesiono, gdyż wśród wszyst­
kich radnych nie znalazł się ani jeden, któryby wnio­
sek był podniósł, że skoro dla żydowskiich sierot (na

„Gońca K rak.“)
prośbę wniesioną już po wyłożeniu budżetu, w dniu 

posiedzenia Rady, bez przedłożenia jej magistratowi) 
podnosi się kwlltę z 500 na 1000 zł, to należałoby i 
katolickim ochronkom proporcjonalnie kwoty pod­
wyższyć! I chociaż jeidieu z poważnych radnych wyra­
ził się puMicizmite woibec całej Rady, że cyfry w bud­
żecie są fikcyjne, budżet zadał mimo to> wchwałomy, 
notabene przy wyrażnein, jak już wyżej wspomniano., 
pogwałceniu udtaiwy guniwnej — aie to  tińc nie- azko- 
dizi!

Immegio jednak ■zdamiila był kiorawmiik tut. Sta.rostwa 
p. Kępiński'., fctóry z urzędu uchwałę całą jako, wy­
kraczającą pmzeciiw ustawie zaiwietsih

Chyba iwiięc ten ostatni fakt tak  jaskrawego naru­
szenia ustawy pnzez magistrat w  N. Sączu wystarczy 
władzom, by tę zdekompletowaną, sitirnptoszałą Radę 
i magifstirait raz wreszcie raawiąizać i aż do uchwale­
nie przez Sejm nawój witaiwy gminnej zamianioiwać 
komisarza rządowego. a- na stauow&tko to powołać p. 
Antoniego Brudzianę, eoner. iiadiradeę magistra,tu, 
którego kandydaturę, 'chociaż nie jest om endekom, 
Nai^dowa-demokracja, ■wsipóliniie .ze dnonnicitwem P. 
S. L. Piast i stironinietiwarnś cJurześc-ijaiuskiiemi, na to 
.stamiotwitikoi popiera. Nawet żydzi-ortodoksi idą w tym 
wypadku łącznie ze wszystkiemi stronnictwami chrze- 
ścijań9kiemi! Za utrzymaniem Rady któż więc zosta­
je? Sjoniścf i część socjalistów!

Kiedyż więc wreszcie spraiwa razi wiązania Rady 
miejskiej w N. Sąciziu zinajdiziiie swój epilog? I cóż na 
to wszystko województwo w Krakowie i Tymczaso­
wy WydzPlał Samorządowy we Lwowie?

Dokąd-że ta airairchja stosunkowy magistrackich w 
N. Sączu przewlekać się będzie?

W obrania rolnictwa.
ZASADY ZBIOROWiEJ UMOWY ROLNEJ.

W zw iązku  z wcEaciraijuzą wiadomością „Gońca Kina- 
kowiskiego" o zaiwairciu umowy zbiorowo] w rolmi- 
ctiwto na. rołk 1925-26 <w miojowóttotiwie lw-awsikiem, 
periają nam bliższe szczegóły tej umowy. Przedstawi­
ciele ziemian zgodzili się z przedstawicielami robotni­
ków rolnych na utrzymanie dotychczasowej ordyna- 
rji w wysokości od 10 do 13 korcy żyta rocznie. Na­
tomiast podniesioina została pensja, diotychems wy-

iiiioisząoa równowartość 3 ecitinarów metrycznych ży­
ta, tj. około 60 .złotych nuesiiętazime eto wysokęśe.ii o- 
Ktoflk> 4 Cidtinlarów pnzy uisltiafaiiiiu stałej pensji w zilloi- 
itydh poJsikńlch w wysokości 80 złotych miasłę.cizMiito:. 
Zasada TÓwIiiipwartośolówaiiKa wiymtagrotdizeń według 
toancy żyta została zniesiloina, Również piopra-witano 
Wędy w zefctztoroiciziiiąi umowie, dotyciząiee ilości opałm. 
dodając do 3 sążni, tj. około 12 metrów drzewa rocz­
nie. Potyehiciaais bowiem óhltaainio drzewo. na, waigę. 
Zmiana. ta stauioiwi oko&o 50 procent, podwyżki iłliot- 

I ści dnzawa. Podpisanie umoi^y lwowskiej nastąpi po

przyjęciu uzgodnionego już tekstu umowy na walnem 
zgromadzeniu związku ziemian na Małopolską wscho­
dnią.

Polshle górnictwo
LOKAUT W KOPALNI WOSKU W BORYSŁAWIU.

Borysław, 4 grudnia.
W kopalni woi ku  w Biarysilaiwiiu wybuchł przed) kaH- 

k u  tygodniami strajk  robotników', jako protest prze­
ciwko redukcji płacy, zamienił się obecnie w lokaut. 
Lotkaut ten ogarnął około 700 robotników.

Wobec oiptotr u prizemyis,łowców wdrożona została ze 
strony rządu energiczna interwencja w celu urucho­
mienia kopatoi. Sprawa pawyżtiza. była prizedtmaiatein 
'kolnferenioji deteguitów rotboitiniiie-zych z bawiącym poids- 
czais: swej osłątouSoj ipodiróży dio zagłębia, naftowego 
inihiidccim pirzemyista i handlu.

RUGOWANIE POLAKÓW Z PRZEMYŚLU 
NAFTOWEGO.

Ziwiąiźlki pra. co wini:«  pnzeany îhi naftowego zwróci­
ły siie riO' lząi ini z meinicirja.tcm. pcr.ilk:reśl’.t:ijącyim w k a -  
t egioiryciznclj fornilie konćeczniość zapohiieżenia plano­
wej akcji rugowania z kienotwinfczych stanowisk w 
przemyśle osób polskiego pochodzenia lub obywatel 
stwa. Alkctjia ta., żiwiiiafcizciaa w oataitm.iicih nń.ęttiącawh. 
nabiena groźnych cech deiw'astacjii przemysłu, albo­
wiem element napiływowy składa się z niefachowców 
i wrogów Polaki. J«lk ,-i'ę nriwiiflldaiijcmiy. w spraiwie 
'toj już w nnujWiżrizoj pnzytizltefed podjęte będą ze stro­
ny rządu energiczne kroki zaradcze, które mają za­
pobiec tej przejrzystej polityce obcego kapitału.

W g s i  b o E f ą  S łs s w ia n f e
REJESTRACJA SZKÓD O-FIOERÓW CZESKICH, 

PONIESIONYCH W POLSCE.
•W zjwiiaj7lkni z Mbywającymi się w Pradtee 'cizctlkitei 

pontnalkitaicjaniiii. dotyciząccinii zalwarciia. z (izeeikioisSio- 
,Milicją pici’1 iki< j uinnoiwy hemldiliomrj, władtoe azcHbo- 
słoiwi;iiclk!e przygoleiwały sio c!o ]Xirn-izo.niti w caaisió 
iciikciwań ipyr.iwy p.retenisyj oficerów b. armji austrjac- 
kiej, obecnie obywateli czeskich, którzy w ebwilli 
jwzeiwr-SiU picćilyciztiuig.oi zinajidioiwali się na terenile, 
Htaniioiwią̂ c-ymi obccmic c.zęść ,-lkl'aidiciwą i,ańAiwa polskie 
go i którym zaifc.rano, względnie zarekwirowano bez 
odszkodowania ich rzeczy prywatne.

W celu przeciwstawienia powyższym pretensjom 
analogicznych pretensyj b. wojskowych b. armji au- 
strjackliej obecnie oficerów, względnie podoficerów 
wrojsk polskich, którzy w chwili przewrotu politycz­
nego w 1918 r. znajdowali się na terenie obecnej 
Republiki Czechosłowackiej i którym  zabrano tam, 
względnie zarekwirowano ich rzeczy prywatne. Pre­
tensje te rejestrow ane są do dnia 5 grudnia br.

W IELCY M1STRZE SŁOWA.

„Bunt“ Reymonta.
NajnuHW-iza bsiążlk» Reymonta noisi tytuł ..Bnmt". 

Buniit czyj i przwjw koaim? ()*zywiśdie. krzywdizo- 
nycih pnzodiw krrzjyudzkidoni, odwibezna- Inisttioirja 
f^ebi îiMZÓ -̂. wwłKmliząieydi na świętą górę, odjwic- 
erna tęslknoita dio woJności i sizcziąśda tych, w> sobie 
wyobrażatią', że nie osiągają srzcEeśeia i 'wotaośoi 
przez złą wiolę winnyicfli.

Tytko, że u Reemranrta nie bun/tnlją -aę ludzie prze­
ciw kudizioon, jalk to bywa na świecie, tocz zwterizęta 
pnzeećiw hiTziani. jak to- może być w baijee.

..Baśnią" więe mdaonawal autor suwają przodrziwiue 
głębdko ijomyślianią aMegarję.

Był sedrie w -wiejiśktoi dwtanzie pies, ..Rex!‘, które­
mu dobrze się dziallo. diopóki raiał parna. Paai jedluak 
umarł i od tuj dhiw.ii zacizęto się jego- poniewtieikai. 
Z pokojów jno-aedi mai ptotdlwórze, z podwórza na 
I»Ht(kioiw&e, gtdizie z,bratał się z ..synami wa!iności“, 
witkami.

Zbuinrtofwat się przeiców 1 nil Lziom. Owładtiięło nim 
słodkie ueizaucie zemsty. Łn prześHaidoiwamie, za, bat.y, 
które otrzyTmał, za głód i cMódi ,aiQK)iśl«ł™iiego“. 
Posizedł agiitować pomiędży inne zjwćenzęta.

Niejedną noc pnzępędiził w (Mopskidi stajniach. 
I  nieraz miuisfeł też uciekać przed* kijami, aie wrawał 
uparcie i, kiedy pogasły chałupy, wkuwał się, jak 
lis, głotuząc niedaleki, dciteń wyrziwolonia, Sftawił szczę­
ście, które jest za górama, natwtołylwał do g-noonadin^ 
go wypowSetdteeuńa crzłtomuekioiwi jjotśńuszeńUtwfij, aflle 
szfo mu bardzo ciężko, Czasem słucharw> go, jakby 
z ufcuością, lecz adporwdiaid<aiK> mu gitodhe, apatycarne 
■iftcizeinle. Nirdki-edy podnosiły slię ciężkie, rogate 

łby, błyt-kały ślepia i przemawiały kiopnięcJa racic.
— A do budy. psie! Nie przesizfcadimj ^pać!

Z|wy)kły lte  „agteitiaraó. Gidrzleiinidffliej mówicmo 
mu:

— Zen wal się z tańuuidia i myśli, że to wolność!
WTesacśe w jakiejś oborze wyśiinctlia.no go z uwa­

gą i po długich stękaniiiaich oidlpciwiedisiała mu za. in­
ne jedna kirowa sennymi ponnrnlkfm:

— PK>(». maimy szulkać paszy talk diaileko? A któż 
nam da. gorącego picia? Kto, podrzucii sra.ua.? Kto 
•.v/ynnaści oborę śiwieżą skmną?

I jedmoi za. drugą siaiwiły dobroć swoech goi-ipoKia- 
rzy i rażkasze- ebory.

Na szozęście w aboraoli, gdaae były stadmiiki, zgoła 
innie zrnalEaizł przyjęcie. Zrazuim:.aitiK> go w iót. Rozpa­
liły się dzilko uczy. krótkie łby jęły targać Jańcu: 
chaimi, a ohraphiwe. nwaiue rylkil wstrząsały .ściiaima- 
■mi:

— Puowaidź! Zerwij na/sizo laóciuoliy. Dosyć manny 
dbór, jarzona i ezławiieika. P.rawiadź, -̂ toida, pójdą aa 
moimi.

I stania poszły za staidiuilnanna naecizywiście. Zalrzie- 
wie*bu.ii/t,u lozpaliiiio się w całym kraju .Zwoleńmiłków 
węcirówkii, było ooraiz więcej. Najdituiżej opierały się 
Św'ionK

— Za dużo świń ma ślwiecsie i ciężko im ryje pod­
nosić dio słonica. — lnyśłlalł Riex.

Wkomeii jednak i śwtoiie daiły się pnzelkotiać, bo- 
iwiem „Wea“ liaizeniiiknęlia; już do mae i szerzyła się, 
dak̂  pożar. Odiwaeenune. óierpienlia' upralwnały serca po<d 
rzawiew wiairy i ślepego jnoisłuwzcTtotiwa teami. 'który inn 
nikaizywał kraij obiecany. A do jiorywaijąicieij Jdei cto- 
łąflzyła saę i ta  gfamótiofwa pejwuiość, że życie ua woł- 
nośtc* to nflef-tko,i]jcizioin.e łata., zaipełmiioine! jego. żarciem, 
jrnuożemiieaii sdę i 1 wypacr/jyinkkm‘‘. Wybuchały maiwie,t 
kłótnie o to, ,klto i jalkio poLa; )xy]izie oft\jaidal“.

Wlreeaóto pochód wyruszył.
„Szły stasda ku dOiłakian, siniiejąicym na wscihodlzie 

fusozybonn gór. Pswły siię w mfiłozeiiiiiiu i prosto przed 
Bióbfio, na przełaj pół uprawmych i putsttdk, na w-ikróś

iwna.-ick i nTiaisit, wlslkróś borów, nzek, łąlk i mociziairćiw. 
Zidiauyiailo snę, jakoby jakiś -ni o Widzialny wuSfcain wy- 
rzuciił z siebie olbrzymią rzielkę wnząceij loiwy, toieizą- 
cpj się z panimrym, niiainiiilkniąicyni am.i nna- oliiwiiłę 
grzmotem — bo tam, gidzóe przepłynęła, ijozostaiwały 
tyilko kannKeiuie. szkielety diśzeiw i goto, stratcnwaiti.y 
step. I pozositaiwaia śanieirć".

Na ozelie, .̂ n,a. olbrzymim ogierze, cizar.nymu jak noc, 
jeelioił Rex. Za minii sóodział Nfemniawâ  ełiłopiec z po­
dwórza. dłwtom-ktogio,, tictwamzysiząfey 'Ziwiierzętom. „Siplo- 
dE-ił go jakiś .pijanny przyuiadelk, nlilkaaenunioiść padirziu- 
cila, pad dlwOnsiką taudmilię, a iwyiiiaiiczyla ue- 
dzia, ipomldwieiikia i wzgarda1'. Jak  Moning-łi, K5j> 
liniga, lozuamiat om mowę ziwtorząft i niusizyi ranem z 
Jiłeimi w świat, za ęiwiaizidą iiacizęścia.

iDafaj n.iepiizebraiiiyun tabunem ciągnęły ikiaeize, źre­
bięta, i \Ma'haicihy, ortoczone ogierami, krciwy jiod wo­
dzą bylków, posopne wolly, a jm l toh otpióką nńezili- 
'Czome kierdćte owiec z bairainiaimi na. bokach.” Na sa­
mym końcu tłoeizyiy sle świinie ze śltareani maicionamii 
ua caełe. Rsy liyiy wistzędde tam, gidteto potrzeba by- 
Ik> jwzajdlku i poisiiueizeinsfiwia.. WllIIiI: ciągmęły na o- 
starttku, pogaincaijąic oiniel-izalytcłi wyiciem i kiami'. A 
gdaieś za wlsiziystlkieanł wlióldto się stadia przeróżtiycfli 
mairuidferów, pomuiędizy któremi przeiwUjały sćę rude 
fcołnonty feów, kun i‘ łasic.

■Mijalły dinie za dlndaaiiń'. Pochód fcraazyi cienjpJrwie. 
a  ziemi, oibiecaimeg nie byłio w&łiać. RoEjnoezęły sije 
wltesaole wśród ziwłenząit sizcauraraia przecdiw R.exoiwii" 
jak wśrócl1 Iizraefliitów, wyprawadtaotnych z doninu mie- 
wóli, sizemiramiilai przeciiw Majżesiaowi na pmsizicizy. Zwy­
kła.. ntoodmEletinia' koiiej lobóiw.

— Poco wyproiwaidfeiiłieś nan na niepewne jutro, na 
śmierć i zgubę? Pózibarwiłeś nań- giotoiwei, oodBtoraięj 
strawy. Zmmsiteś do oiccpienia głodu, do nędizy i nie- 
doM. Po djaibła mim „idletalły11, kiedy niema co jeść.

•Wśród .jwyżwioJlanyc.h11 budki się eoiraiz gtoeniejsizy 
pomnmlk. Niektóro źwiiwzęlta' zaieizjiniają fiSioizofówać
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Walką ze starością.

I l l o U i  lali d iii n i .
Wielu lekarzy poddało śle przeszczepieniu

a ich listy dziękczynne są hymnami wdzięczności.
u.

GsiąJSąiwwzy szereg pozytywnych rennWWtw drogą 
prae-iz-czepi-eń u -ziwienząlt; zdecydował się dr Woro- 
now w r. 1920 spróbować systemu swego na ludziach.
Minęło już czit-ery kuta-, a
c.j fra skutecznych działań gruczołowego przeszcze­

pienia równa się kilku setkom.
Jednym  z pierwszych panijenitów dra Wicranitiwa 

był Amgiilk. ;p. Artuir Edelyn L. Cizlciwiek ten jjiaędził 
30' łat w ińdijueh. w fajtaLinyan kii.iimudo i ciężkich wa- 
runlkaksh. W taem m oie pcftdainóa się jwaewaciaeipidim 
w r. 1921 liczył lat 75, Był to zgrzybiały starzec, 
ledwie włóczący nogami, bezsilny, łysy, tłusty tą  ty ­
powo starczą otyłością. Był już tak  wycieńczany, ie  
nie mógł, z powodu zepsucia się windy, wejść o włas­
nych siłach po schodach na drugie piętro, gdzie mie­
ściła się sala operacyjna dra Woronow a — musieli 
go saniitarjusze wnieść.

Tnzeiba- było widzieć tej® -/u łowicka w 19 miesięcy 
130 przeszczepieniu.
Ani śladu wycieńczenia;, ruchy rzeźkie, glos silny; 
starzec ten biegł pod górę, przeskakując po kilka 

schodów, otyłość znikła, 
i, o dz:wo, na łysej czas oce wyrosły mu włosy.

— Czuję, że ubyło mi conaj,mniej dw adziieśda lat, 
odzyskałem siły, muskuły. Byłem bliski ślepoty, dziś 
czytam  bez okularów, zmarszczki na twarzy gdzieś 
znikły, straciłem silny niegdyś reumatyzm. Nie wiem, 
co to  zmęczenie, choć cały dzień jestem w ruchu.

Jestem sześćdziesięcioletnim młodzieńcem 
— zakończył. śmiejąc *ię. zdrowym, młodym śmie­
chem.

.Niestety powrót do M, nie nehrenił p. L. od z-gpiib- 
aiego nałogu pijaństwu, i iwfeótęe amairł on na- ..d!e- 
liirawn tm iijefe". W szelako pozostaje on jako jeden 
z wybitniejszym przykładów skuteczności metody dr.
Woaionowa. Działanie prawceizejpieiiiiiia:, na komórki 

psychiczne, k tó re  nie dało się zairejesftrciwa.ć u z|wic- 
Tząit, dato u ludzi ft nomenalne wiprost rezultaty. 
Praw ie we wszystkich w ypadkach pamięć się wzmo­

cniła i wzmogła się zdolność do pracy umysłowej.
Większość też -puicjcmitów dira Woroinioiwa, reknuitujo 

'•ię z pomiędzy ludzi praicmljących umysłoiwa: lekarzy, 
adwokatów, literatów, profesorów itp., którzy dzięki 
skutkom  kuracji mogą pracować intensywniej i dłu­

żej niż przed przeszczepieniem.
Z pumiktu widzenia morały eg oi przeszczepieni od­

znaczają się
pogodą, zadowoleniem i żywotnością.

Operacja nie pozostawia żadnych przykrych wspom 
nień, gdyż nie powoduje cierpienia. W tyśey leż 
-tiwimd-zą. że pow rócą zmów p o d  opiekę dra M o ren o ­
wa z chwilą, g ly sće p o g ó rz y  w  ich ogól­
nym stan ie  s-M i -zdrowia.

Żeby itabnzo zromiraieć działania -przefciaazepien.ia, 
•trzeba jasno- z lać  sobie- sprawę, że siła muskularna 
i działalność mózgowa u starców jest osłabiona tylko, 
a nie zanikła. U wlęlkwzcś&i z nich istnieje jeszcze pe­
wne substratum  gruczołów żyjące, które mu można 
zastrzyknąć większą energję, przez wprciwtadzmie d;o 
organizmu ich afcraintości młodych gruczołów.

Dr Woraniem' sam zrew&tą zaizmaioza, że- 
„piizeszczepiiertie wzmiaicmiia dzilailalmiość osłabionych, 
lecz żywych komóirek, niie działa natoiniast wcale ma 

1 mmórki martwe".
Wiadomą jetit rzeczą, żę dlr Woroinciw używa- do 

iprzetfflcraeipień graeizółów małpich. Zapetwinte, żo prze­
szczepienie wśród istot tej samej rasy byłoby jeszcze 
doskonalsze. Ale prawo finaneiusikiio zabrania -kat-egio- 
-rycizihie wijąeflk,i-ego iiod'zaiju n-aydżejsizeigo nawet- usizfco 
/izen.i-a- istoty Ludzkiej na kcinzyść dir-ugieij jedinojsrtki, 
maiwut w sitosmjjjkaioh najbliższego ipOkręwieńsitiwa. i 
inBimeL w fornyiie niajiniiecizkodłiiwisizej.

iSpBn.iloj rb d;ra Wior-omiowia do badań w dziedzinie 
izu ior.zęccj i w rezultacie doprowadiziiłloi dio skon,sta,to- 
iwainlla, że środowisko wewnętrzne, w którem  żyją 
na&ze komóitkii, jest niemal identyczne u człowieka i 
u małpy, czyli, że krew ludzka i małpia ma te same 
składniki.

.Zaiclhęeiiito- g-ó to  do prób. k tó rych  rezuttat-y, jalk 
w iem y, są TOsipam&ałe. Diżiiś jmiż 

kilkaset osób zawdzięcza mu zdrowie, energię, siłę 
słowem odmłodzenie w pelmem znaczeniu tego w yra­
zu.

iPioeiząit.kiCiwia. ucizeni. orih«jLli s,ię sceptycznie do, me- 
itad'y dra. Woroinoiwai, przypistująic poonytśOm-o wytn.ik-i 
k u ra c ji autosugesćji.

WiZirarataijąioa jedinak r-ytfna uzdmciwiońców, trwałość 
działania przeszczepień, przekonała powoli cały sze­
reg  wybitnych lekarzy i profesorów i dzić juz

— m m — c a ^ M B — B— a a w
i doichodlzą dio wnllodku, że jkażldia w ładza żywlusłę 
rząidlzioinieanii,". Ptoiwołł- kt.etllkiiiyie więc nowy bunu, prze­
ciw władiz-y Rem. Ptoijęeie ,/rówtnicnści“ zostaje aiitaie 
eaicih|w,iaine przez wiillki.

— To ja jest,eon równiy balranom? — roaunnuje je­
den z nich. — Niechże który tai przyjdzie i sipróbulje 
n:miie zeżreć, to urwierzę. U-czioaae dwy nalklcpały ba­
jek o róiwinJośca. drugie osły mwdenzyły, jalk i o .sizcizę- 
śca-u. Dilia, ciebie był sziczęściean gta&L wymt-conjj z 
dworskiej kuchni, dila kictnlia i>ęjk toomńcayiny, allbo pęd­
ny żłób cwsai, mmlie zaś nrie wytsitairczyło i staidlo żre- 
bM . Gdizdeż tai jest równość?

— Nauczyłeś silę — mówi dio psa — od swoich pa- 
inćlw szczekać byllie cio. Nie rnzmuletsiz, że i oni na 
‘-iwojean praiwie źyiią, że i dla nk-ih ainodmi- o jedluo —
0 życae.

W  iunie tediy „prawa do życia" rośnie pnotCr-t i bu­
dzi się chęć powrotu dio wairnników, w -których to  ży­
cie, mriimlo wsizysroko, było pewnilejsize i wygiolniiejsze.

Wy^izódłsEy poza, obręb lluidlzflciego 'panowania, sta­
da spostrzegły z przerażeniem, ż-e niema tam ainii łąlk, 
ani kartofli, ani zboża.

,,Na,jrcrommrje|jsi‘‘ nie mogił tego pojąć. Byli pe- 
minfi, że wisizędizde zelbranie s-ą zapady niewyozerpamie
1 .paizęzaaicztone dSia nich, a  ktiórycłi ian wzbraniała 
lytiko nikcizemmiość ezłowibka. Tyimazasem latdizie już 
niie wzlbrainaiaijąi. bo ich niiemaw I ni-ema talkże zapa­
sów-

ŚŁetpym wiediziiianie hust-ynfkieon zaczyniają zwierzęta 
stziulkałć opiekli- u jedynego tiotwainzyszą«‘,egu im czło- 
iwieika. u Niemowy. Ale w  nim już obudizii-ła się tę­
sk n o ta  dio powrOtu.

I tu następuje cudowała dygresja. Jedna z naijpięlk- 
niejsizyoh i nflijbairdzńej wzruszaj ąCyoh ,jbaijck‘ , jafkiie 
utwocraiyflla famtaiztja ipoell y.

tNiieaniowia, przechodiziąic przez jaikie4 osiedle, amaj- 
dujle w opuBzozmym przez lndłzi dou«u kniikę. W jego

oczach i clSa, jego chłopięcej biednej d,us>zy staje się 
ta  Mika- .jkisiężiilćelką zacizaroiwamą". Powstaje w nim 
„tuMdie" nazaiiciie, pragnienie mi-lioiści- i szczęśeia ,yna 
iłiadizłki siposiób". Opuis<zaza zwierzęta, i ueilelka ze swto- 
ją teiiężniiicżką. Broiui-siię imzed -mroźną zimą całym 
sprytem człowielka. Jednocześnie myśl jego praicauje 
iz wy/ulkićm nad wynailezienlkm czairodiziej^kiego sło­
wu. o.tłklęciu, które ożywi- ksdężinlieiakę. I siJowto to bly- 
-skawicą jaisi:ioiwi>d!zoni:a  przesizywa jego biediny, maty 
mózg w cbwffli (p f f lp , -przychioidlzi z nią ranem, jest 
ia|ą sanną.

iKisiężniicźka ożyła i przemawia, do niiegio gdoisem 
nniuzylkŁ, którego ni-gldy nie mógł zroziuimiieć.

— Nu kleń. królewiiciziu! Nu -kłoń — wlołla., a- za ttty 
,/wrony ogier bije kopytamii. diziwoniiąc zltatem ,wę- 
dizidłem i stnzeimiianami".

iSkioeizył w AndiSo, zelbnał lejce, trzasnął piętami o- 
g-iera i paniiieśDli się z wrehirami w zawody.

„Jedno wichry szumią w u.-rziatoh i clhilasizazą po 
twiainzy. j-etno dech zapiera i kloaiiowi girai śleirzk*na^ 
jenio w oczaioh pnzeillatują ,jafk!ieś zi,eimiie, jalkiieiś boey; 
jakileś rzdki, aż rozśpiewała- snę w nim jalkaiś -pieśń 
midilliiidiźkiego srzeroęścia, lecz pędzą wciąż, pędlzą eoiraiz 
prędzej, pędzą wiszystikim światem, pędzą dó królu 
ojeai, na wesiedne grody".

A zwierzęta- idą tyimciziaisem dalej. Ognimiia je lęik 
przed każd,em jutrean. Staiją się tłumem, w łjt-jrym 
dSoszctzętniie zamilkła romurn. Nagły, nSepohamiowainy 

gniiew rzuca jędrnych na- dhuigibli. Traanją sdę i rez- 
yyaiją bez pGiwrodtu. Ruidtzą się daiwnito, zapotnmiaine u- 
tUizy i pretensje. Kiażldy czuje się poikrzywdamym 
i mści się na- droier^ch. Dzilld, siwarliiiwy zamęt oganrmla1 
Oboziowyko. Ooraiz ozęślcńej słychać nan zelkainiui: ,/da­
ją słońce, a  gldziile pai-ea, gniiziie św&eiża woda, goMfe 
Obory? MainSli nas nocą, a. teraiz mao-iiią dinieim. Nie 
wierzcie psu, nie słruahajroe. Sami sofbtie dam^ radlę, 
nce pfotr/.ebp-, naiu psfu-h rządów. Clhicsł, mat? do reszty

tneroda dra Warenów a stosc wuoa jzst na całym 
śwtecie przez powagi świata medycznego.

Go do kwe!stij.t, ozy przeszcizcd Lenie przedłuża życłe 
ludzkie, jeszcze lókairze nie wypoiwriadują się. te s t to 
iżbylt świeże odkrycie, na, to tirzeiba czasm.

Co do zwierząt dało się to stanowczo ustalić, gdyż 
życie takowych jest zasadniczo krótsze. Za- przykład 
auoże służyć cliociaiżby qw bairain dwuKteje^Dbiotmli — 
wiek dła bairana, niebylwtały — na roguch i zębach, 
którego znać ilość pnzeży.yioh liait-, lecz którego sdBy 
i żyw otu'®  rów na jet-t s-iJnemai ókaizowi 6—7-i|etmŁe- 
■«k> baa-ama.

iPo upływie 25 lat lnclżinw, będzie ustalili# czy -pnze- 
Hzpjsępżeiaia wywrolmiją u czkuwielka, taki s-am sikittek.

Wielu lekarzy w dobie obecnej poddało się 
przeszczepieniiu.

W ten s,pa-ób megii cmii sairni na sobie zbani-a-ć do- 
ibronzynne skaitki ctperaioji.

Potwierdzają cni wszyscy rezultaty dodam ie i listy 
ich są poprostu hymnamli wdzięczności — „Ach! je­
śliby można sfotografować moją duszę" — pisize je­
den z operowanych profesorów — jakąż zmianę 
śkonstatorwanoby."

Co do kobiet zaś, pewne trudności natury  opera­
cyjnej opóźniły stosowanie szczepień odm ładzają­
cych istotom, które najwięcej bj tyby tego spragnio­
ne. Jednakże dótyehiriziajjjjjjairż

dziesięć kobiet poddało się próbnym szczepieniom.
lUzetkaijnty więc, e.iieiiipitĵ .ie- na rezailtaity obsienwacji 

kiliiuiiiciziuyeh.
iNowe horyizionty się otwierają. Od wi-ełu wieków 

szczepienie roślin dostarcza nam wspaniałych owo­
ców, pięknych drzew, szlachetnych kwiatów.

W dziędlziinie sizczeipień pozjoi-it-aiwa-łlo jcsiz-cze je-in-o 
ipołe do ailolbycia w e-eiliu asiąiginiięe-ia, identycznych re- 
zu‘łtatów u zwierząt i lud7i — jest to już dziś, dzięki 
Dr. W<wonofwo,łvi faktem dokonanym.

HUMCR IRONJA, SATYRA.
NA GIEŁDZIE.

—  .Pat-r-z pan-, (panie Samaie®, znów Angłja -zaoho- 
roiwała.

— A c-o jej jest?
— Zapalenie eglp^kk-.

LOTERJA FANTOWA.
— No, w.iidźiisiz, znów ui© ■wygiraCiiśmy samochodu! 

Nie ntamy sizczę-Ma...
— To- i ł-ejpiej, mc ja, dirogu. Byłby zmów -wydatek 

n«. sizicfera i bemizyinę, a skąd na- to brać?
OBRAZA.

— Umie puna gwać na -ciateiry ręc-e...
— P-rzeijjiśa-izann pama... Nie jestem -małpą!...

■wytiraic-ić".
rDak dohzaaai ,/buina przetciiwlko wotcizioiwi". Nieaado- 

rwroutoio ogaimiiu wsizysitikieh, nawet „głrupie owce be 
-czą nieuistanmie, że im za górącoi w -tych weSPach, 
Wiciąż noiraJstaijąicychi, z  których mierna ich k to  o- 
Lstinzydz”. Nlilkt też n-ie broni R em  w chwilii -morder- 
'czeglo na niiego aatmiaiahu. Z olkrzylkiem: „śmierć ty­
rania wli! śmierć żdinaijoy!" rzucają się nw nilego eti 
isUimii, którzy go r̂ loHizicm oibrailiL i1 roznuoazą gro na ko- 
tpytaich. Za dhwiię triuimfiując© rykiii rozgłaszają świa- 
,tm „odizyblkainą- wtoihność".

iPlazIbaiwliloinie wiadiza ziwiierzęta wałęsają się feraiz 
-po jOTsityniiaieih „w nie-itraudiaoiniem ipd-mifawaiiMh ezło- 
iwftelka".

iSzłiy, gdzie nęciła- je lepsza paisza- i podmotsiły orozy 
I do ojczyzny pragnęły powrócik1. Ałie- kto z niićh 
nnógł patmiętać, w jakiej ona- siromiie leży? Któż 
mógł je tam zaprowadzić?

-WirAsizieie po dłaigieh błąikam,iach sp-Oi-st-rzegają pe- 
wmieglo dmiia goiryła pod rozłaźyisitą pałmą. Cteołotwe 
groniaidy przystają, drżą i walą się na ziemię. Nie- 
ł  os leżmy ryk wyrynva się z tysaęc-y gaiaMeił:

— Pammij nam! Rządź nami! My twoi wierni! Nie 
opuszczaj nas!

A wyfeitiratszicKny goryl utódka- na pa"mę i, bijąc- ko- 
kwbowenń orzechami w najbliższych. beMroro coś 
miierwiiiadlomiegroi i- pan-Bka z wśc5ckiłośe£ą.

Taiki jest' epilog 1 jaśni Reymomitowej o „wyziwoilio- 
nych zwier«Łtaich“.

Ozy tnzeba pćisać do nóej 1 lu d z k i  -komoutarz. cny 
fcrzelbia. ją trarnsporłować na nattzą wispółctzesną rze- 
lozywfeboóó, azy trzdba, z gtonzik&eglo dośwtiaidicaeniia 
.zwierząt -wysmnmuć rojonat? Ozy trzeba, tłtumactzyć, 
dljaczegro to  oistamnl© dnj<4o -wSefflciegro pfisorza jest 
nvi|wtem jego aroyldizłcłem, genjalmie priześwżctłaąj>“-em 
ktiagódję dnia diżktiejs<zeg'>i'

Z. DębirU.
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Ze świata nauki i sztuki.

Trze] nowi „nieśmiertelni"
Jaik wiadomS z jaMpiśfc, Alkaidemja Iramcuiska do­

konała przy końcu ,uib. miesiąca wyboru >trzech swych 
nowych członków, na fiofeie, opróżnllone po śnfflercil 
•Fryderyka Maswotoa, Karola de Froydmethi i P iotra 
LatTego.

■Wybrami zostali:
Jerzy  Lec-omte na lnkpne. pterwwzegoi -z wyżej iwy- 

mleutonych, Emil Picowi ma mieji-iee d ru g A ' i- Aliberl 
Bernard na mtejącię trzeciego.

Leootmte. Utząc.y 57 Hait. ukończony pralwmłk, u f f  
■znanym i1 kwitemyim dmamatorgiitim, pciwdeśaópiisairzean. 
kryi|m ikjin sztuki i dzienlllksairzem. Obecnie .pliaeltiujo 
godność |S?ize*a pair-y-lktegio Towiarajmltiw^ lite ra tów

(,^9aoi!eto dets gems de Mtinreś^t wybrany ma. nią dzie­
siąty rai z z rzędu.

P,iioairdl, jieidioa z najznakomitszych żyjących mate­
matyków, liiieizy lait- 68. Jetsit cln dożywicitn'..n sekreta- 
mzem Akademjiii maailk ścisłych, profesorem So-rbcmuy 
d czwnlWem 28 zaigirai.reizinyeh Akad imiij nauk.

Besnird, najstarszy z  trzech śiwrjetżioi wybranych a- 
kaldienrikówi, ma. lait 75 i Jest- z zawodu artystą malS^ 
ir.zem. który w r. 1874 Otrzymał .jiraigroldę rzymską44. 
Następnie -zaś aoRitał dyrektorem w rzvtin.-kiiej YriHILi 
MedrieJ* po Carokfljfi; Buiramiiie. Wrosizicie- był dyrek­
torem paryskiej .Szkoły sztuk pięknych.

Omtrgcia i wynalazki.

Fale marskie fródłem siły.
Ze Sztokholmu domiSSrẑ  że 3aw:eid/hTi®u inżyniero 

iwi Eveno|v»i Lundbergowi udało się roiziwiązać ruarfy- 
chanej wagi problem, nald którymi uicizeni tecihnłicy ma- 
próaino dotąd łamali siebie głciwy. Mrantowtóe-- 
udato n«u 9ię znaleźć apc^ób wyzyskania fal morskich, 

jako źródła sity.
Aparat. sft&iit^tujGwany prztiz Lumidbenga, ma kilka­

set metrów dTrngiCRic.:'. oto L-izerckoiści, -waży dtóotbo
20.000 ton i ko  izitnuje 9 milljoinów todirotn szwedzkich. 
Ruch fał morskich zużyty jct-it w mian do ptCHraî 'z«inrjn. 
pomp. które wpędzają wodę dio turbin, bezpośrednio 
połączonych z generatorami, wiyiwlotlmljąicytmi enorgję 
elektryczną.

■Luindlberg ma nadzieję, że mru się uda wyzyskać za-

pamocą sw ego aoairatu 60 pro aenit sity fal morskich.
Fale te dadlzą prizy wysiclkolścii 2 dio 2 i pół irtefora Kiłę, 
równającą się 2700 HP., przy 3 metiraieili — już 15.2u0 
HiP.. a. prizy 5 metrach — 37.800 HP.! W przecięciu 
aparat Jego dostarczy roieiaitte cdi 200.000 do 300.000 
HP.

iWynailaiaca zamierza. iz tego. aparatu irlrządzk- cem- 
tirailę, która, po krajm będizie rcasyłala araergję edefk- 
tiryctaną za pomoicą. kiaiblił.

Luinidberg pnaieruje olbecinie mad zastoseiwaimiean siwe­
go jXMny.'Jiu do mniiej-zych statków  przewioaoiwych, 
które będą ssę pcinuis-ziaiły za pomocą elektryczności, 
zdobytej bez paliiwa, a ziaitem w sposób naijtaikizy.

Łetnicfgya m  uslusach ffinanslery.

Transporty złota droaa powietrzna.
Z Londynu doinorizą, że bankii tam tejsze coraz częś­

ciej używają samolotów do przewożenia większych 
przesyłek złota, ponieważ teai rodiziaj tran."portu przed 
stawia większe bezpieicizeń îtiwoi przed kradzieżą, lub 
raibrumikiem niż trainspioat 'Meij® albo statikieun.

Doświadczenie olkiaiziało, że sizainse wipadiuiędia. do 
aniorza,. ■wizgłędinie katastlrofy na ląldizie, feą przy iuanio- 
'■ipciie miniieyszie. aniiżeli przy kolei Miaiznieg i. statku 
parowym. 8kutikileim tege towarzystwa- a&elkutraioyjue

o.l wy]xtd'kóv\r biorą .aa nlbciąpificizenie saimio.oitów pae- 
inję niższą od pnimii|j, jalkie się płaci przy inmyicih spo- 
sobaioli tiraiuspoirtu. Plizieiz to tiramispiart siamotlotiami ccn 
nyich przesyłek, -v%]5aidia tatruiejj.

W tych dimiach ma, być wyisłamy drogą poiwiietirzmą 
największy doitąd pa aikltyfkiomnainy traini''pO(rtt złota. Zio- 

Aitainą niiaimoiwilde przeiwieiaiome iz G otheuburga iw 
Szwecji do Lar^dynu s/z)taiby złota, wagi 1000 kilo­
gramów.

m

Malarstwo i rzeźba.

(II.) Przejrzyście i i  godiną uizinamia. staratmicRną n- 
rządmił omarwia.ną wysiwiwę p. Aiitoui Waśkowski, dy- 
rtltto r torafcowskiiego TawauzysitWiŚ Satuk pięknych. 
Do jej zaiś katalogu — nieisiteity nsklkuanudetnegio z p o ­
wodu późniiejisizego nadeisłania wietu eksponat6w -  
napisał krótką, ale doskonałą iprizedmiawę znamy lii- 
stotryk siatmlkii i eisiteta, p. Loomaind Lepszy. Zlwracam 
uwagę na. tę przedmowę, pomrięwaJ uieisiaCztjśilfiwy traf 
zdarzył, że przeidmoiwy do kii,liku kataHotgórw wystaw 
z la t ostatuiicii, napisanie bonubastyoramio, zorjentotwa- 
nie się w nMi ractzeg uitiraidlnilały, nirż ułatwiały, a 
wręcz przetciiiwnie ma. się raeiciz z przedmową pióra 
p. Lepszego.

* * *
Porządek dhironotlogiciziny, w jakim ztutawiojny zo­

stał katalog oraz zgir,oimardizieniei w t. zw. „śwdtttllcy0 
naijdiawtnrieOisiziycili prac Maiicraeiŵ kłiegio. ma tę dobrą 
istmomę, że osolby. lawiedizaijąice wystawę, korzystają z 
-dyrektywy, jak można ją oglądać naijdogK>dmieij i1 naij- 
lokfłasimięj.

Dzieła, roziwletsizioiiw na śdaaiauh ^śwdetiliey1' (ijeet 
■międlzy niema1 kitka miióppłdtofnych w toatalogni), saęga^ 
'ją datą swego pów^taintia 1874 rolkiu, tj. azaisiu, g(dy 
arty sta  był uctztnłem ówicffleMej fcraktofwsfcięj Szkoły 
Sztńik jrfknydh. Dyrdkmorem jej od rioikiu był wtedy 
■Matejko, kttóry od^aizu prtzeczmł, kim etanie się kiedyś 
jMatozeiwWki i wyrożniiał gx> wśród sWóieh uczniów.

iWbzystlkie stuldja i kompozycije z tej piemŵ izH j epo­
k i  twórczości artysty  noełzą jntó w  tzanodiku te  cechy, 
k tó re  Dóźrmieg ta k  wispamuali mlilały się w niej rożwd- 
nąc, a pnzedeiwt-zy&tlkdem stosranktowo jud zmacanie o*- 
pauMWŁunie lechmiild, zlofetaijątoeg n a  usługach jasno wy­
rażonej myśli pirzietwiodlniiie(j klompozycgi. T aka np. 
ttaielai w  kopafni^ fimr. 4) oraz tana,' (uiiemiumenoiwaina) 
scena syftwreka — to  są już rzeczy, k tó re  choćby nie 
były  podpisane, r< zpo-zma każdy miłjlśtoik sztuki, ja­

ko dziieła MaUftewisIbiego.
\L biegiem czaisu rośnie w ładza airtysity naid panidz- 

k m  i  palletą. Jego  technika staje się coraz siubteilniej- 
szą, o aawni pnzelkomują nas, rndędizy iumem:^ ,^Railsał- 
fci11 w pięciu woanjialntaidli (inr. 6—10), i, niestety, nie 
skończony, ale niesłychanie ciekawy „Mój sen“ (nr. 
12,.

Wmstziciiie, w polclwiie, mnuiej więcej, czasu, w którym 
powstały dzieła, składające wytfaiwę jubileuseoiwą, 
namialoiwai Małczeiwislkii „Błędne koło“ (mir. 18), urawór 
iwielfci tozmtiairaimi i gł^beką fconicepcją myślową, w 
którym zajaśniaiło pefllnieim światłem jego ja  aut-ysty- 
loame. Niiabaiwieim, bo u proBu nowiego- stullecia nalma- 
iiewał „Mełanidhiołję11 (in. 24), obraz, przylkuiwający, w 
dordowintem tego wyraiżenia, znaezieiniitu, d'o ssielbfie wi­
dza- i zimusizający, alby clloń wieMknotmie powracał i 
napawał się coraz to  niowemi, odkiywainemi w nim 
pięklnościamii. Z obrazu tego wicije rzeczywiście nie 
prosty -rnutek, kft.óry mtewa podłoże swbjdkitywtne, 
iccz naprawdę nneŁainicłtcEjiai, tj. .dbjdkltywtnie ujęte u- 
ezuic-iie smutlku, wywoHamegio z biegiem fat'ałnydh, ze- 
rwmętir.znyoh dltolli-ianośdi, 'które, stwanza. i któremil kóe- 
imije górująca ponad ezłiciwidkiitem sliła.

iZ póżruibjsaegio. miecio ckressu ziwmaica na  siebie uiwai- 
gę „Mialaircizyk“ (aur. 28), gdzie artyście udafló się za­
k ląć w  jednej postacią unriesziczioniej n a  tflie przepięk- 
klnće naanallpwainesa k ra j rlbraizu. cały poemat o duszy 
a rty sty  zamkniętej w  cięte chłopca, kitóry nemy się 
n a  ma'teirza ścienmegioi, a  następnie ołbrobiiuaiy wiledo- 
krotnie ten sam tem at pod naziwą „Zatrutej staildnA“.

N ie je s t moim zamiarem katailogiowie omaiwiiande iwy 
Stawy, zaanaatzatm tedy  jedynie- że osobną grupę hwO 
rzą  portrety  i obrazy z m otywam i rełfigijnymi, mallo- 
w ane przez Ma.tezetwdkiego od1 początków  praw ie jego 
iwy&tąpien.ia w  świat, jako t^ iodż io toego  artysty . 
Dolska Uczy uieprzie!'.etzianą, ntoc wielibitedteii' jego  trwór- 
oośc l, do których zalŁoma się i  pkoąey te  słtowai. Jego 
atoJi enitiuzj-uzim dila Mailc®ewskiego nie jeet bałiwto- 
óhtwlaitetwem i dlatego nie może zam ykać ocrau n a  jego 
dzieł strony ujemne, wtóre we wfcrsystkiem. co wyv^4o 
z rąk ludzkich, znajdować sdę o w ą ,

Tajemnice morza.

Mksia W  mka.
Z Tokio dcuói-izą, ż,e pamloeimik japom ki ..Mandżu- ,  

czyniący poaniairy na 'wotdach japoń tech , zruailazł w  
■m egloścł 80 kilometrów od bimcgóiw Japooriji najwię­
kszą dotąd zmierzoną głębię. Som lt bowiem, zapusz- 
c z e n t na głębokość 9.800 metrów, jeszcze na dno oda 
trafiła.

Za największą głębię dotąd uchodiziła ta, którą 
zmierzył pewieai nieaniiedkii stafek na- oceanie dpetkoa- 
mym, w poMiżu wwsipy Miindamao, a 'która mierzyła 
9.635 metrów.

Życie teatr?i.

Zamiłowaniateatralne
poioiil Słowiańszczyzn.

Jakie są zamiłowania teatirailne .pokidniowcj 84o- 
wiańsizcizyrany, jaikię, nltiwory -cieszą isłę tam  Di&jjwręk- 
sizem po-weidlzoniem? Na ipytainóe to  iznaileźć można in- 
iteirewuijącą odipowieJź -w ize^tawkiniiu nowych 'Utworów, 
rów , lakiie w ostartoich tygodniach wprowadzono na 
główne isceny południowej Słowiańszczyzny. A wńęc: 
Teatr Narodowy w iBdgradiziie: BataiHie „Mam-iz ,we- 
sieCiny“, iteaitir inaradoiwy iw iZagnzeibiar. :Maugiham ,,'Ko- 
to“, iSzalom Asiz „Bóg izcimsity1. Sztkispiir „Jak (się 
iwiam pajiCHba?  ̂ (w nowej inscenizacji'): tęrttr naroidio- 
i\vy iw Liuibkmie: iMedka .jPoii dębami.-4 (premjcra ory­
ginalna), Niiciokłemi ,,Śtw'Jt, idlzień, aioc“ ; teatr narodo­
wy w Guiieiku: Shaiw .^Pyganailjont44, tea tr marcidiowy -w 
Mairiiborze: Baihr „Dzkici-4, iMoCuair „Lilkom", Ivan -Be- 
dko ,jKjaini: ijpremjiera. oryginalna); it.eatir maroidoiwy 
w  Spaloitto: Jpmsiik „Na ipoist.orunfca44, Ilbs.eu ,jNova“, 
KofcPiótoiw ,Jilnizja miłoiśc-i44, F5;eatrń Cailla.veitit „Cteioł 
.Baivid'aina-4: Iteaitir nanoidciwy iw iSarajewie: SzekspLr 
,.Ham!ltu-4 (w moweij in."icemizacji), Dregetiyi .fDoibmzo 
skrojony frak44; iteatr narodowy w (Nowym Badzie: 
VojnovAć pMiatka Jugów44; t.caitr mieijsikd w Warażdy- 
inie: iPetirowić .'Sióstra44. DoinaJidini „Śmierć OogóLj»“, 
Knlundizić „Półiwx,-:.

Jak  widać -z picwyżazegia izesitawtenća poek-tową re- 
ipeirtiuaru są utivtory tłomaicizione, firancuc-fciei, ni-emiieH;- 
kie i angjetL-kie, idizióla rodSkne Jiab ełoiwiań-kie itwoinzą 
■mały ottsetek.

Dio tych zlreisiztą iniedicianych ułontniościi, jakie char- 
ralkteiryziują diaileila t^ga artysty , należy np. jego nie- 
równomiemość w piotiretaich wlogóle. a  specjalnie w 
'bardko Możnych aiutopertiretach .Jedne z nich — to 
anydizieła, dla k tórych niełatwo znaleźć poTÓwnanSe 
nietyliko w maiamstwiiie PlHkiiem, alie nawet europej- 
skiem, padicza®, gdy iinne zartają dlaCleko w tyle. Mię­
dzy autoportretam i najlepisizyim, wyldaje mi się tan, 
którem u artysta  dał (tytuł: ĵ Plaiiikii44 (n. 72) i drugi 
(beiz niummi), na  którym  wymaflówał siię w żółtaiwo- 
Ibionziawej w!* nzchnćiej sizocie. Jest w rniicdi powkidiziia- 
n«m ostatn ie "łowO, na jakie zdobyć się mioże wielki 
portrecista  pod względu m  odicziuidia duszy i wyrazu 
ponrutow antgo osolbniika.

Także olbiraizy z motywami religijnymi nie należą 
do. rzeozy najtlepfczjndh przez Mailiclzietwt-ikiLegio stworao- 
njreh. Uderza w nich bowiem jakoś dziwny rozdżwiięjk 
między pomysłem, opartym  na  kanonie religijnym, a 
płasityicznem wyklinaniem, w  którem  arty sta  da jn fol­
gę siwiej kicneepcji, nie licującej z tym  kanonem, bo 
ibęjdącej owocem jego. wlaeiiiej faautarą[i artystycznej.

Do obejrzeniu w ystaw y juMleiusraowej, gdy zreac«u- 
ntujem y jej czysto m alarskie wakwy, nidzawodtno po­
stawim y na .ich pierwszem miejscu, posągowość po- 
śtaicii1 z obrazów Matozewskiegio, na  k tó rą  słiutszłnńle 
zwirócił uwagę p. Lepszy w  przedmowie do wspom­
nianego wyżej katalogu. Jest oma dowodem, że orty-* 
s ta  oidaziutwa postacie, prze® sdełńe matowane, w prze­
strzeni, co jest najwyższą zaletą techmiiki maile rsOdej. 
Następnie zaś budzi wśród tych walorów uŁekłamo- 
u y  podziw iście plioi^pnjjsM spoikój i równowaga, prae- 
jbijająoe w obrobieniu każdego łenoatu oraz totwanzy- 
eząiea tm -tiaranność, z  k tó rą  Maleziewski traktutja 
wsziysrtflJie sw e obrazy, ozy portrety , gldzte nigtdy nie 
spotyka się niedomówień Łub nóedbołlotŚKń w  aąjmindiei}- 
i=zym nawett SKCKegółe.

K rótko  potwiedmiaw^y, nie prędko dotcroeka óę K ra 
toów taikiiej ueedty duchowej, jafltą jest w ystaw a jubf- 
1) uWzowa Jack a  Mafltózieiwtekćfegio, którem u oby byftó da 
nem jalkmajdłużej jetstzeze dzdenŁyć berta pderwwzeń- 
- m  w malarstwie poMftem! JćoMf Trepka. f
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XE SPORTU.

Żydzi w sporcie.
Adjutaait p. Lesera. — K to ciągle krzyczy. — Tour nee nowoczesnych Machaibeuszy. — Celowa robota.

Zydcm-ikie pisano sportowe „Tygodnik Sportowy11 
ukaizmjąoe się w Krakowie pod! redakcją prezesa, Żyd. 
K. S. Makkabi p. dir. Lesera, od- dłużs-izego- już capu  
prowadzi intensywnią wadlkę z rzekomym antysem i­
tyzmem w sporcie polskim. Ataki powtarzające* siię 
stale, pMaine są pi-zez przybocznych naczelnego re­
daktora!, a gtówtnie przez .jrobiąciegio11 w sporcie lwiow 
fckim i zaisłużioniełgo dilia robienia. i nastroju ma łaimaich 
tegoż pisana. wHzyMkfim Hasanamewiift. Makkabiom. 
itd. o hebrajskich nar/wach klubom p. Swhuirgla.. Pan 
ów „też publicysta*1 zapanuje sloty papieiru wylewa­
jąc pomyje nienawiści':- rai-omiey fabrykowanie ,na 
hwoiws-fcim Kaźmierzu na zaełurżcinycih laudizi. a  odsą­
dzając wsizytaikńch, których pod mliiaiao .gzabsę^iojów 
jwdeiągiiinć nie nuof/mia:, tyclh wt-izyslkMi. którzy o- 
śmieftają siię nliej iść na. .pawku macborów żydowskich. 
Hai (lnoinejicizyk óiw ipi.-iz-e o ■hel ar.Jaaoh hraifcoiw- 
fckich, nie znając Krakowa. ani nie wiiflilząc-, co się tai 
dzieje. )\rysia:rcizy mu, jeśli słyszy, że są jaszcze 
w Poiisiee W,alby, ldtóre nie miały, nie mają i mieć 
nie będą żydów. Dłużej jednak nr o można pc*?łwia!r.ić 
sobie na airciganwlkie napaści sjioililistycizinych dzłala- 
czy. lees nafieży już raiz zimlcinlić naszą slicwiań iko- 
potl-lką teiierariKiję i rzucie perły!

Eli cim en idem .tym , k tó ry  w  sporcie mu?zyim najgło­
śniej krzyczał, krzyczy i krzyiozeć będzie, preiciz z po- 
lityłką i w yznaniem  są... mieńmy rarz odw agę sobie 
■to pow iedzieć — żydzi. Ju ż  bcwlieuu w  p lm ro tónacli 
OiTgainlizaicijli ntusziegio sportu . po  uzyskaniu  niepodCie- 
g lego  by tu  paińsmwiciwiego, w ystąp ili z wimiice torem 

o stw orzenie odrębnego związku żydowskiego, a n a­
stępnie nieraz giroziili utowlofizeintem tegoż, o ile się ima 
wydawało-, że zdołają w  ten sposób -wywrzeć presję 
na załatw ienie w ażnej sp raw y  po myśli kila ot-obi- 
stycłi interesów . Wyodrębnili się przetz podkrosieimie 
rarodawościowegio -tainiowtka,. dwych iklulbów, 
o ozem naj-leipiej śiwfeu&uzy m ały  doriiaitelk Żydowski 
K. S. A azyż również nie jest w szystkim  wiadomo*, 
że ,-izia,lenie In tensyw ny rozwój m ałych  C-)kilawciwye,h 
k lubów  poiwimcjotiailinych wytłumaieiziciuyim być może 
ityfiko propagow aniem  haiseł nniror;VuhvloiMiciwo-p],iity^fc 
r.yeh. Że na, objaw y te  nee zw rócono uw agi, lub je ­
śli naw et zauw ażono je*, leieiz nie pnzeiSis.ięwizięitiO1 ża­
dnych kirclków, ślwiadlozyć to* t yillkio- może o naisecj 
lekkomyślności 1 toileiramcji, jaik i o* m atem  Kińntere- 
KUWamiu się sprawami sportoiweimi pnzeiz sipolcieizeń- 
stwio*. Przeć,i|win*'ie rzeioz m  się ze. żydiaumi. Tam- siolii- 
dannoiść i spoistość społeczeństwa jest godną ptontó- 
jnt. a na wet cii, ktanzy o- sporcie jalko czynniku spo­
łecznym nie malją w yobrażenia, pośłunzn.i są nalk.a- 
bmxi siwoich jyrayiwódodiw. Że spomt wyzysfciiwamy jest 
ceitefwio Uda zajgiaiclinień narodieiwiOHpaBtyeizaiych żyd*o- 
6 tw a, świiaidozyć iłiizjdkiliadówo, może odlb îte z pstiinijiu-

dlaittyicianą itropaga.nidą tournee żydowskich drużyn
izalgiainiiczinyieih, które ]«®eiclist0iwi«iin» były przez dio- 
mwostych dyn>loaniaitóiw w antycznej oąnraiwie w<Qxan- 
ailem jalko nowoazeknyieih malkalbe<uis,zów, cizy inmycili 
żołnierzy Biair-łKocih/by. Że pr*qpagainlda. ta. trafiła do 
serc wyibiaimegio* kudlu, pinzelkioinainioi siię na całym ob­
szarze pofckiiej ziiiemm — w poiwodizi kiwiiiafów, w po- 
wioizaiah ddkorowiainyieih i- ze znalkatma „Sion11 na pier- 
sfiaioh wśród tłumów miesizlkafuców ,goilmisai“ a przez 
s>z(pdiaiy sizionnirów (sikautóiw) i> rozanaiiitych oirgainii»a- 
*cijiL, o- któiryeih roidaicy nasi, wiedzą tyilie*, do* o* rnor- 
miomaeih, kroczyły nierzaidlkio ciągnione ręlkioma, mło­
dzieży żydloiwtskiej jeldyn-ai-itki zawpidioiweófw żydow­
skich. W wypadkach tych na.dnżyiTi: dSfe», siwych potlii- 
fyiCEinycJt wywrotowych alkoyj pnzyiwódicy liawł

Lwów, 5 grudnia-. 
Wczoraj wieczorem cały Zamrairatymów ztwtał zaałar 

mowauy zastraszającą w-iadomością, że w realności 
przy ul. .Michała

mąż oderżnął żonie głowę 
w obecności swoich dzieci. Wnet też na miejsce przy­
była policja.

W pokoju mehuliniika rzeźni,ekieg,o Masicsa. Menkesa., 
zwanego, poiwisizediiniie ..Krweczor11, zastano leżącego 
na podłodze we knwi trupa jego żony, Berty, 

z odciętą zupełnie gtawą 
od prawej strony do lewej, gdzie zwisała na skrawku 
ciała, szerokim zaledwie na półtora centymetra. Nad­
to sit,wierd,zono na. trupie nożem nadane dwie rany pod 
łopatką, a  jak obecne pnzy miordiae dzieci podały, 
Menkes pchnięcia te swej żonie zadał już po odcięciu 
głowy. Dalej st|\vierdz*oino na podistaiwłe opowiadania 
dzieci, że ojciec do domu przyszedł po dwudnjlOtwej 
nieobecności, wszczął zaraz aw anturę z m atką, w cza 
sie której z za cholewy wyjął nóż rzeźimcki i odrazo 
zadał m atce tak  silne cięcie, że głowa jej zwisła w 
jednej chwili. Następnie

aportu, nadużyli je tern boizazeJaweij, że uozytnfflii boha­
terami robotników najemnych, lrudżi bez wiary i mi­
łości ideałów, Marych rzektoanoi repreizemltanją. — Je­
dnym słorwean raboita cełoiwa! Tern dlziiwinńejszeim się 
wyda, beraozieSiność z jitką wytstępaiją pseiuelo-óbrońcy, 
pro-izą — a za pleeami trzymając nóż. KJon*- 
ęioiLidiuyąic sport żydowski, dążą za. wkzelllką cenę do 
ioipah*ouaan:ai wisrznillkidi alrteryj, by uzyskawszy to, 
zmi-iz/cizyć tog co zostało* poiifclkii© i cłwaeścSgaiWkłe.

Ciasne raniy airtykuDiu zanaisizaiją nas jeno do rzu­
cenia, thu, n«; ji>k:icm roziwiijjai się sprawa żydiawśkia.

lSjpróz.łtwiaany -ri-ę jeldmalk jetązcae mie raiz na 
tern miejsicu uidoiwadln.iaó i p/rositoiwać drogę dla. tych 
wTsizyi-ifkróih, którzy o beilce w okiu wltiMnym aapomd- 
inaiją, a czynną z powodu żdiżbła, głośne ktruan! Spra­
w a żydowska jest poważna; niektóre bowiem władEe 
Mpturtiofwei są opanowanie jwż przez żydów, to też ar­
tykuł nimieijû izy jeślił poibitttei dźiailaczy sportowych 
jak i spiołeiCKieńfetwiO* dio ziwrócenła uwugi na s*pioirt 
peubkii i jego trudnności, spełnij swą misję w zupeł­
ności. w . Budzisz.

rzucił się na już nieżyjącą m atkę i na niej znęcał się 
nożem.

ALenikes, wybiegłszy z dtoanu, aiie wiedizia>I, co* ma 
uciz\rndć z sobą. Usiłował skryć się u znajomych, ab? 
wnet wyitiropiła go pcfóeja, za którą paraszał się wzbu­
rzony tłum mieszkańców. Gdy Memikeisia wypnorwa.dzo- 
.'iiiO' na ulicę,
współwyznawcy rzucili się na niego, chcąc wykonać 

na nim samosąd.
Poczęto mordercę atakow ać ze wszystkich stron pię­
ściami i laskami, tak, że z wfielbini trudem zdołano 
go żywego doprowadzić do policyjnego kom isarjatu 
■przy ul. Baiiomoiwej. Tu zebrał się olbrzymi 

tłum ludzi, który przeprowadził formalne oblężenie 
komiisarjaitu, domagając się wydania mu mordercy. 
Wobec tego- wezwano z miasta konny oddział policjan 
tów, który ostatecznie tłum rozpędził i zaipnawaidził 
spokój.

W nocy Menkesa przeprowadzono do* aresztów poli­
cyjnych przy ni. Ja-ehowrjoza.

Jest on silnie poturbowany 
i pokaleczny przez wzburzone mordem osoby.

t  pieklą dni drtsSetszydi

Rzezi lenRes iU  żonie
i znącal sie nad trupem zamordooauel

O bl^źenis H om isarlifiu p rze z tłum ,
chdsS dokonać na morderep samosądu.

TEATR „BAGATELA".

Wielko t m  i Mis Meiowy.
Komedja w 3 aktach A. Savcir‘a.

■Savoi:r‘a  zna. ptibMozniość „Bagateli11 jako autora 
„Ósmej żony Sinobroidegio11 i „Bamca11. Ohecna koane- 
dja ukaizala. się po rarz pierwszy w maju hr. w Paryżu 
w „Theatro de l‘Avenue!‘, gdiziie grano ją  z wielkiem 
powandzenieni. Tłomaczenia z franiciiiskiegio diakoaiaża 
p. J. Migowa.

Jea t to sztuka wyrosła, na. tlie absairwacji nad  ży­
ciem rosyjskich •emigranitów, a. głównie rosyjskiej ary 
stokiracji, kitóra w czasie przewrotu, w chłapsk em 
najczęściej przebraniu, obładowana ibiżuitemją, opnsz- 
eaała kraj, ra tu jąc  życie. Mała tyiKkio azęść taj uchodź­
czej folo, zatrzymała się w Polsce, 'większość popłynę­
ła na  ziachódi, głównie do, Szwajcairjj, jakio najpewniej- 
ezeg osrhof. niediobitków carskiego regimehi. Ale unie- 
sŁorie z zagłady reszitki fortuny w  biżaiteirjach st*opnaa- 
ły  szybko w rękach eanigiraoji, k tórej nie tak  łatwo 
przyszło* się rozstać z nałogami szenok'Leij, rosyjskiej 
aa tu ry , łuhiąoej si:ę  azęsibo i* diabmze wartawlić, tłuc 
seikła., lustra  i porcelanę i puszczać wiodzie niepohamo­
wanej -wyahraźni. Nic więc diziwtnegia, że i m ała g ru ­
p a  arystokracji rosyjskiej, złożona z dwóch iwnelkich 
fesiążąt i jedmej wielkiej (księżnej, plus jedna hrabina, 

jakiś bmahda i bamon, zam-eszikała w  jednym z 
iioiteJtt szwajcarskich — znalazła się szybko wobec 
widma głodu. Ostatni naszyjnik z pereł, na k tó ry  naj 
więcej lteaono, okazał się fałszywy! Tłraeiba s 'ę  było |

rtsucić do hatuclliu. Jeden z wieUkicih książąt zaczął 
sprzedawać samochioidy, które kupovnał na kredyt, ale 
.stagnacja ogarnęła tan przemysł i dochody się urwa­
ły. To znów rzucił się, d*o gry w totalizatora, z wiel­
kiem wprawdzie powodizeniein, góyż stawiał tylko* na. 
konie „iaradiekie11, a*le niestety koni'® iziraelickie nie 
mogły przecież biegać codziennie! Naraz w tej sytua­
cji wszyscy sipo-itmzegiaiją, żc o*d pciwincgio czaism zaiwan* 
itość ich portfeli mimo* wydatków przestała s>'ę zmniej­
szać, a. nawet, nieznacznie is.ię powiększyła^ Wielka 
iksiężna Ksenia, która pfeuwsiza to spostmaogła, odda­
ła tę sprawę jTod sąd rady faimiilijnej. „Nic *w tern 
(niepokojącego' — zaiwyirolkotwa-ł w  sposób prinoiipjałny 
tjeden iz wielkich książąt — że każdemu jrazybywa pie­
niędzy, ale w tern, że przybywa nierówno. To jest nie 
sprawiedliwość!11 Ale Ksenia, prowadzi śledztwo i od­
krywa winowajcę. Jest nim młody chłopak hotelowy, 
Jułjuisiz. „Bezczelny 'zładaiej!11 — krzyczy Ksenia i 
mzuoa- mu się w ramiona. Ale Jmljusz rzekomy lokaj 
i złodziej wychodzi z pokoju, aby za chwilę wróoć 
w prrzebrauiu i przedstawić się Kseni jakio* syn pre- 
izydenta. iropubliki i właściciela gzosniasit/u hoteli. „Syn 
hotelu i republiki — wola z oibur.zeniam Ksenia, — 
a  więc nie lokaj i me z łodac j11. I wyrzuca* go* za 
drziwi. Wiidlika kisiężina. może zo-Jtać ikoctonlką rzezi- 
miesiaka, ale *zwykłegio burżuja — nigdy! Ale syn hio- 

- teliu i ropuiblilk1' nie daje za wygirane. W sześć miie- 
slięcy potem ląjaiwtia. się jako* oficer kawalerii i* adju- 

. itamt króla Jngosfawji w kabarecie kaukaskim , który 
prowadizd arysitokracija. iKeenia przyjmuje go zrcuziu 

| niechętnie, ade kiedy Juljnsz wkłada zn-owu fautuch

d*aiwineg*o chłopca* hoteillciweigioi, który ctewuieu notsił z 
•rozkaizu oijeia., a*by się wpiaiwńć w fa.ch hotelowy — 
W. Księżna przestaje mai się dłużej opierać.

Sztuka SayioiiUa jm sada rys chairakterysfyazmy,. 
powtarzający się stałe. Wiirowtadzia typ kobiety nie­
zwykłej, wrażliwej i zaciętej, prowadzącej w* sposób 
iwynafiiinowaaiy walkę z mężczyzną, w której kapitulu­
je dopiero* wtedy, gidy wzbieuze w nięj tkł'wość idiła 
tegio*. co w jej wmogu jest najprzeciętuiejsze- a to jest 
dla, jego* męskości.

Sztaice brak it-yMoo jednej cechy msyjśkięj, brak 
jest — pijaka. Gnano ją baidizo* dobrze. Paui Bruczo- 
wa clał*a w roli Kseni typ kobiety eleganckiej, współ- 
cizesinej, kapryśnej, z podkładem dairżej zmysłiowoścl i 
'zdolności kochania, typ banlizo* skomplikowany. P. 
Wesoloiwsiki jakio* syn hotelu ii republiki grał lekko, 
frywoilne, ale* ixjrwnoiCiześniie z dtiżym sentymentem.

Mniej udo,ły był młodszy w. książę (,p. Szyndler), 
kwaśny i bez giestu. Zato p. Zfancki jako* w. książę 
■Paweł dał kreację kapitalną ,.piyncipialnego11 i takie­
go gzczeregio* na sposób wschodu Rosjanina^ On :* p. 
Ordyńdka stanowili znakomity duet. P. Ordyńska kre­
owała z w ieldem  powiodzemem typ damy dworskiej, 
której stan służbowy opewa: sześć razy zgwałcona 
iprziez bdllsizewlków, dwa* raizy przez denifkimowców i 
■dlatego ,tak tęstondi dio oj*czyiziny.

'Epizodycznie role* (Wysocki, Mełiira. Osuchowidka, 
Miedzińskia) doetirajały się do* całości.

Taniec p. I>ołl:ndkkj i występ kabaretu kaukaskie­
go oklaskiwamo* firenetyczmie.

L. Skoczyłaś.
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t  tajemnic Warszawy
SENSACYJNE SAMOBÓJSTWO w  w a r s z a w i e .

Śmierć podpułkow nika inteadantury.
W Warszawie w hioteki Bristol odebrał sobie życie 

Podpułk. Tadeusz Ptaiszyński, 'który był ostatnio size- 
tem oddziału kw arerunkow ego w departamencie sió­
dmym intendantury. Ustąpił om z togo stanowiska, 
gdyż byt nieałniuzoiie, jak się później -okazało.. zawi- 
kłany w aferę i proces o dostawy wojskowe. Proces 
Zrehabilitował go zupełnie. By! om najstarszym  pod­
pułkownikiem intendanttury i anieisizkoł w IN arsz-awie 
h dyrektora jednego z banków, z którego córką przed 
kilku dniami właśnie był się zaręczył.

Wojskowe wkuize pr.ckiiraitoirsfcie roropoiezęły na- 
tycbmia-.t śledztwo w sprawie przyczyn tego sensa- 

’ cyjnego samobójstwa.

Polska armia

Z Córneąo Śląska.

EWIDENCJA DEZERTERÓW.
Do czasu wylania przepków wytkicraaw-raych do 

ustawy o posiłkuwowyich obowiązkach i prawach sze- 
regiowych. k tó re  obejmą aaWbiBtgU spraw szerego- 

' twych. cwiteacye dezerterów (zawodowych i niezawo­
dowych; nałoży prowadzić według iia-trulkeji o ewi­
dencji i admi-n-ist-raoji reizerw i zaliczać dezerterów 
do stanu faktycznego nieobecnych, jeżeli jednak po 
upływie trzech miesięcy dezerter nie zostanie schwy­
tany, formacja skreśla go ze swego stanu, a ewiden­
cję przekazuje komendantowi właściwej P . K. U. 
KomeinBu.iioi P. K. U. prowadzić będą oddzielnie e- 
widencje dezerterów .

Rzeczy wesołe-

i i i  sii w
Wydajność pracy wzrosła o 1M0  procent.

(Od korespondenta „Gońca Krakowskiego11).

PRZED WYSTAWĄ SKLEPOWĄ.
Dwie eleganckie panie:

— Patrz, znów wracają krótkie >.ukLemiki. Dosko­
nale!
—  D aj sp okó j, n ie  k a ż d y  Lubi...

— Raczej nie każda morże...
— Pro-tzę cię. lepiej, że dekolty nie mcdnv. Mu­

siałabyś spreze,iitoiwue swoje ,.sCiLniki2k,r‘,
— Piiuaij siWTĆch „iksów*- (d-c-lfoidzą i.

Jakaś para:
— Mój zloty, chwilkę...
— Mówiłem ci. że się spioiaę.
— Chwileczkę, patrz, jaki śliczny mat-eu-jał?...
— Nawet mi nie wspominaj, wiesz, że nie mam 

.■pieniędzy.
— Ale ja się tylko przypatrzę!
— Kiedą- mi się spiei-izy...
— Dokąd?
—- Do klubu na pokora. (Odchodzą).

Konkurentka do stojących ohak:
— Ha. zniżyła ceny, ale jej nie poanoiże. Tak 

©oracz niżej i niżej, to. można zejść na psy. Co,? Ada­
maszek po 14! Ja sarnia płacę po 16, to chyba- kna-

. deiioine. to akandad! Że ta i policja ma to porowato! I 
m a tu  być Polska? (Odchodzi).

Dwaj szarzy bidzie półgłosem:
— Byłoby klawo. tyilko. że cholera światło- w no­

cy  pałi...
— A to o-:l po,..tworzą nie można?
— Oieho-. glina! (U-ci-elkojąh

Dwaj policjanci:
— Patrz! Jak żywa.
— I śmieje s ię. eJKwrtba-!
— Żeby tak w noty i nie .w oknie. a. na  ulicy, to- 

bym pomyślał, że prawdziwa... śmieje się. (Odehio- 
>dzą).

Inna para:
— 0  part-z. jakie, kiróikie!
— Jabym takiej nie włożyła, aa żadne, akarbiu świa­

ta.
Oiictanik:
— To, frajer! I jajbynn takiej nie włożył. (Uciekaj).

Z pod znaku Temidy,
UWIEDZENIE POD GROŹBĄ MORDU.

Sąd skazał przestępcę na 15 miesięcy więzienia.
W sądzie okręgowym w Łoidz: rozpatrywano cue- 

gdiaj przy drzwiach zamkniętych .-.prawę Francisz­
ka Wysockiego, ostkairioi.ego o popełniienio szeregu 
kradzieży w ubiegłych ..it.ieh, oraz dopuszczenie się 
czynu lubieżnego z Sabiną M.

Dn. 23 grudnia 1922 -oku Stanisława Grzegorczyk, 
eamiesakaia przy ul. Radomskiej w Łodzi, zaprosiła 
do swego miełsakamóa Sabiną M. — Po pewnym czasie 
Gtrroegwrozyk. wyszła, x wówczas wpadł do mieszka­
nia Wysocki i pod groźbą przebicia trzymanym w 
ręku nożem, zmusił Sabinę M. do perwersyjnego z

Katowice, 6 grudnia. 
iW sprawie. sytuacji na Górnym Śląsku, wciąż jc-ro- 

■c-ze- aktuatinej, otrzymujemy ze źródeł minie- tajnych 
(wiadomość, z której wynika, że> jakkolwiek siiam za- 
t-nudnionych roboitaików, który wynosił w  pieirwazej 
połowię rb. 43.000 osób, ohecuiie — Mcdiwie 23.000 
osób — wykazuje w liczbach absolutnych spadek, to 
fca.rdiZto poiwolua
poprawa sytuacji ujawnia się w formie wydajności 

pracy, k tóra wzrosła prawie o 100 procent 
Również ilość dniówek, przepracowanych przecię­

tnie przez każdego robotnika wzrosła z liczby 13 do

15 na 25 na miesiąc.
Zaznaczyć należy, że lieiziba- 23.000 zatrudnionych 

w checncm półroczu robotników wizroóta jednak w 
ś-toiauuikiii d<o- sier-pn.ia br., kiedy to było zatTuidnio- 
inyeh 21.000 osób. Również ilość czynnych pieców 
■w liczbach ab-s-oliufinych spadła bowiem w pierwsroem 
ipóiłłro-eizu. byta ich 21.000, cbeicmie zaś 8.

W wyniku ostatecznym statystyka wykazuje, źe 
hutnictwo śląskie po katastrofalnym  wstrząsie z pierw 
szego półrocza rb. zaczyna się powoli odradzać na 
zasadach zdrowych, albowiem odgrywać zaczywa ro­
lę znaczne zwiększenie wydajności pracy.

JUDAICA.

Żydowska masoneria.
1 1 6 2  i 621 członków w Polsce.

Mic-łąeizniiik monachijski ..Der Wefckamipf11, poświę­
cony waic-e z międzynarodowym kapitałem żydolw- 
-ijkian i masonerją, wylicza żydowsko-imasońskie loże, 
istniejące obecnie w Polsce. Według tego źródła egzy 
stuije u nats siześć takich lóż, liczących w sumie 621 
członków. Loża w Bielsku posiada 90 członków, 
krakow ska 170, „łoża Rafaela Kocha11 13, lo&e w -  
-izaiw.-lkie- 62 zaiptizy.-iiężcmyeh członków. Lo.ża; „Con­
cordia" w Katowicach i Loża- .AILchiała Lach-sa" w 
Hucie Rróleiwi-lkiej zależą beizpośredinii.0 ! od amerykań­
skiego Koimitełtu EgizetkiuitymiiiiegiO.

Otwiorzaiui m» być nowa loża w Przemyślu. Prezy-

lak się świat rozbraja.

•dmtem Wieikiej Loży na Pohkę jes't dr Leo Ader 
17, Krakiowa. W szystkie te loże należą do żydowsko- 
masońskiego związku Bnej-Birlth, procwadzącego ta j­
ną politykę żydowską.

Tjde podaje „Weitikiampif". Do iaifonimcji tych na­
leży dodać, że w „BneijBrath“ poważną rolę odgry­
w ają Szereszewski i „nasz11 dyplomata Aszikenazy.
DnMaij ci Gzłodkowie toży, przed ]>airu miesiącami w 
jednej z firm stolarskich w Warszawie zamówili spe- 
ajałine umciMowamle, diożicuio z katedry mifitrza, stol­
ców biraci itd. Meble te  zdioibily syznlbokóznie znaki 
masońskie.

Nowe okręty wolenne włoskie.
W  ślad za kontr-torpedowcami ,Ą>eone“ zosital spu- 

szażomy na iiTOdę w Gen ni <w izalkia.daoh AnsaMo ta- 
kiż sam kootr-torpedowiec „Tiigre11. Elementy tych 
wspanialtych okrętów są nasitępiujajce: Pojeminość — 
2.200 tonu, szybkość — 34 mile, promień działania 
przy 20 mila,oh .-izyktoości — 18.000 mil. Uzbrojenie 
składa się z ośmiu dział 120 m in, dwóch 75 mm.,

oraz sześciu aparatów torpedowych.
Na - stocziniiaich włoskich buduje się obecnie 8 tor­

pedowców w 1355 tona, mianowicie: „Boria", „Espe- 
ro", „Osltro11, „Zeiffiiro", ..Aąuiliene'1, „Tiuinbiini,T, 
„Euro11 i ..Neanfeare", oraz kRka łodzi podwodnych 

I w 800 tonn.

Zbrojenia sowieckie w powietrzu i na morzach
„Ostatnie Nowony Strashnuislkite11 podają ciekaiwe 

szczegóły o zibroijemiu się rządu Sowietów. Czenwoma 
airmija, licząca 750.000 ludzi, stamoiwi liozebnie naj­
większą potęgę miilitamą w Europie.

iW ipnzaciągu r. 1924—1925 pięć rosyjskich fabryk 
samolotów otrzymało pbstaiunek na 500 aparatów, 
których część jest już dostarczoną do armjL N0 /jwyż- 
sza rada wujenuia zajnówila pozatem 330 aparatów 
w Ho land ji i 200 aparatów  we Włoszech. W progra­

mie Eloty potwietinanoj praewidiuje się posiadanie 10.000 
aparatów lotniczych.

Co się tycizy marynarki, to w ciągu naotoimyich lot 
iciztoroch projektowana jest budowa dwóch małych 
krążowników, siedmiu łodzi podwodnych i czterech 
torpedowców dla Bałtyku; dla morza Gzamego jedne 
go lekkiego krążownika, ośmiu torpedowców i dwu­
nastu okrętów strażniczych; dla Dalekiego Wschodu 
zaś budowa sześciu kanonierek.

Zwiększenie szwedzkie! marynarki wojennej.
Pairhiiraeinit szwedzki uohwiailił kredyty na budowę mm. dział, sześciu aparatów toir|pediO'wycłi. Budować

dwóch koutrtorpeidowców o 950 h. i 35 milach szyb- 
ikości. UBbrojemle okrętów będzie się składać z 3—120

nim stosunku. Prokuratur w oskarżeniu >w-m doma­
ga ł się kary  więzienia |\ize-z lat 2.

:Sąd pod przewodu: et w cm sędziego Zaborowski-go 
skazał Franciszka W ysock!ego na rok i tizy mie­
siące więzienia, zastępują:ego dom poprawy z po 
zbaiw-ieinńem praw.

Ze stolicy Polski.
Z CENTRALI AKADEM. BRATNICH POMO­

CY. Przód tygotdinietm atkazaila się w  ipnasie wilaidomość- 
o  piraep-owadlzeuiiu ipnzeiz iNajhvytższą iztoę K ontroli 
Pańsrtiwa ireiwćlzji w (kisięgaich Ibuichialliteryljnyich Oenmna- 
■łd. Akadem ickich Braitmidh PtamoKry w  Wianmawie. Cen 
-t-nała Bratniej Ptoanołcy dnfiormiuje uiatsi, że- ikontroia 
przoprowa d-zoaa ujawtniła. w  (księgach hondlorwy-ch in- 
stytiuicji oJkadieonklkiej mupełny pwtządek, niadobotr-ótw 
nie stwierd/żona 0  joikietjkoŁwiek iz okazji rewizji te j 
konsternacji w śród młodzieży również motwy być nie 
•może. . -. , ,-ai

je będą w Miałmd i Sztoikłioilnue.

BUDOWA GMACHU ARCHIWÓW PAŃSTWO­
WYCH. W Wamsizawiie uichiwataiio buidiowę specijaJnie- 
go gtmacłui dJa arćhiwów jjaństwowycii. Ruidynek ma 
stanąć na jednym -z otazernyah pJaców po, 'kaszaaraclli 
litewskich między^ ulicami Seiuicho, Nowoiwiejtslką i 
'Marsizałlkioiwtską, gtdizie stanie również sizereg innyioh 
gimachów rzą|diawy,ch. W nowym gmachu, mimzozą- 
oyim w.s»zytśikie mzipróstziotnie dortądi archiwa, urządmo- 
a a  będzie wizorowa sala dła. stuidjów ar chiwiałnąrch i 
atato wystawa dókiumientów historycznych.

ZAKAZ OGŁOSZEŃ o  LOTiBRJI I ŚRODKACH 
LEKARSKiIGH. Koańiyarjat Rządu w spócjoilnyiin o- 
kóllinilku przypom ina zalkaz rotzpoiwisfflecflHmnia ulotbek 
i  druków^ pioefiaidając.yclh oeichy ogłoszeń o- łorterji otraz 
reOdlamoiwania' iw dhiłku środków lekamskich, sposób u- 
życia lekarstw  łt(p. — bez pazrwoienia w  pśefrwswym 
-wypadku Gemonailmej Dyrókeji' Lotetrjd państwawej, iw 
dragirn zaś — Uiroędu Zdrowia. Niiieatoeowauia się da 
pnnapfeów tych .będzie ścigane sądownie.

■ M óM iK '. - i
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Do Numeru Świątecznego
zamówienia na inseraty należy przesyłać jaknajrychlej. —  Leży to w własnym interesie

P. T. zamawiających.
ADMINISTRACJA „GOŃCA KRAKOWSKIEGO" KRAKÓW DUNAJEWSKIEGO L. 7.

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Niedziela tropoł.: „Krzyżacy'1 — wieczorem: ..Bpadko- 
łBerca".

Poniedziałek propoł.: „Krzyżacy" — wieczorem: .Jkpad- 
kofoi "roa.".

W t.orek: ..Mjota".
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"*.

Niedziela po-poł.: „Cnotliwa Zu*awna“ — wieczorem:
..Hrabema, Msurica".

Poniedziałek popod.: „Marje-tta." — wieczewem: „Hrabi­
na Marica".

.Wtorek: „Hrabina Marica “.
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Niedziela popid.: „Wtdydłiwy hulaka" — wieczorem:
„Wielka księżna i chłopiec t*ei»W y“.

Poniedziałek popoł.: „Ufcochamy" — wie-ozo i m: -Wiel­
ka księżna i chłopiec hotelowy".

Wtorek: „Wielka księżna i chłopiec hotelowy".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

Promień: „Dwie dziewczynki Paryża".
Reduta: „Miasto rozkoszy", dramat erotyczny w 10 

aktach.
-c 'tuka: „Gi zech podzielony", dramat w 8 aktach.
Uciecha: „Czar nocy", film erotyczny w 8 aktach; po­

nadto „Od łańcuszka do iancuszk., w 2 aktach.
W amda: „1 ancereczku", 'ajmedja. z Pat i Patacho-nem. 

Nad jH-ogram zawody Pclska-W ^ry w Paryżu.
Warszawa: „Quo vadis“ w 7 aktach. Il-ga i ostatnia 

ser ja.
Zachęta: „Tragedja domu Habsburgów", 2 ser jo

KOMUNIZM A POLSK A. Dziś w sali Kopernika U. J. 
o godz. 6 wiecz. odbędzie się z inicjatywy Młodzieży 
Wszechpolskiej pierwszy wykład z cyklu ,J< omunizm a 
Połcka". Odczyt na temat ,Polityka sowietów wobec Pol­
ski" wypowie pnoi. bmw. Jag. ST. KUTRZEBA. Bilety 
wsłgju w cenie 1 zł, akad. 50 gr. przy wejściu.

 xox------
NASTĘPNY NUMER „GOŃCA KRAKOWSKIEGO" z

powodu ]wzypa,łającego w poniedziałek Święta Niep. Po­
częcia N. Manji Paniny ukaże się we środę o- zwykłej po­
rze.

MUZYKA KOŚCIELNA. Dmia 8 grudni-a br. w kościele 
Kan-jackim w czasie sumy pontyf ika.ln.ej o godz. 10 Chór 
uczniów seminarium naucz, męskiego, pod kiercwaiictweim 
prof. Fj-. Koniora wykona ms/zę Fiilkego. Gradu ale ksz 
Miłte-rera, Ofartorjum Ave Maria- Betlejsa z towarzysze- 
ew-niern orkiestry : organ-u. ______

W~KOŚCIELE*ÓOrFRANCISZKANÓW w poniedziałek 
dnia 8 bon. podczas mszy św. o godz. 12 wykonają utwo­
ry religijne n-a sodo i trio p. prof. Kopystyński (wiolon­
czela), p. Opoczyński (skrzypce). Przy organie p. J. Pa­
sierb.

KRAKÓW W HOŁDZIE CHOPINOWI. Staraniem 
krak. Art. Lit. , Helion'1 odbędzie sdę w sobotę d.nia 13 
.hm. o godz. 7 wiecz. w Starym Teatrze uro-czysła. Aka­
demia chopinowska, wr której wezmą udział najwybitniej­
sze siły Krakowa. Akademja ta będzie wyrazem najwyż­
szej czci, jaką prastara stolica, piastowska złoży z okazji 
75 rocznicy śmierci wielkiemu geniuszowi. Apelujemy do 
najszerszych warstw pubłier/mości, atoy poparciem i obe­
cnością swoją na Akadeanji okazo/ła, że Kraków, gdzie 
Ognd-śk/uje się ltijgłębszy ruch wmysło-wt*. umie godnie 
wozicie tę uroczystą chwilę. Aby umożliwić takie młodzie­
ży szkolnej dostęp na Akadenyę, ustanowiono ceny jak 
najniższe (1 do 3 zł.), Dochód przezmaemono na budowę 
pomnika Chopina. —• Bliższe- szczegóły doniosą afisze. — 
Bidety w przedsprzedaży u Braci Lipskich przy ud. Sław­
kowskiej. — Na Akademji zostanie także wypówiedziany 
utiwór Jerzego Brauma, który otrzymał I. nagrodę na kon­
kursie „Hełjonju".

OBOZOWY SEZON HARCERSKI w roku bieżącym 
rrzymiósł znaczmy postęp w swoim zakresie, tak donio­
słym dla zdrowia i wyrobienia sdę młodzieży płci obojga. 
W samej tydko chorągwi krakowskiej Związku harcer­
stwa polskiego, obejmującej teren województwa krakow­
skiego, było w nb. obozów harcerzy 17, a harcerek 10, 
pnzyczem obozy te były częściowe stałe, pod namiotami, 
częścią były to t. zw. obozy wędrowne, pozwtak jace mło­
dzieży poznać spory kawał kraju, jego przyrodę i pa­
miątki. ‘Isoby, intere-sujące sdę młodzieżą (rodzice. wy­
chowawcy) mogą usłyszeć szczegóły o tej akcji, przyby 
j ająe jako goście na wadny zja.zd zirzą lu oddziału har- 
«  refcwa, który się odbędzie w poniedziałek 8 bm. o godz. 
10 ramio w Oollegium Npwum (sala Kopernika).

POIWRÓT ROBOTNIC POLSKICH Z DANJI. Wczwaj 
wróciło 7. Damji około- pódtor a tysiąca robotnie pokkioh, 
%tór< w maju i czenwwu wyjechał; na roboty sezonowe 
do Damji. Robotnice wyrażały swoje- zadowołenie. z po- 
%ytMi w Danjji, a  nadto wygląd ich wskaż y;wał na dobro 
wanwAś pracy- gdy i  wróe-ły one doetaimro ujoramp i do- 
Ibwe odżyiwhure. .Jak się dowiadujmy, na wdosoę prvy-

Będzie za tę sumę 5
W czoraj w nocy zaikmiczyło ?iię ciągnienie losów 

lot-erj' L. O. P. P. w Kraków ie. Jak  wiadomo, ogólna 
liczba losów wynosiła. 50 tysięcy, z czego wygranych 
było 5000. Przypuszczalny dochód z łoterji wyniesie 
niespełna 30 tysięcy zł.

Biorąc pod utwagę wspłyiwy z tygodnia lotniczego w 
wysokości około 30.000 zł oraz przjpisEczałne wynf. 
ki zbiórek w po-wiaitach t\To(;«iwództ'u a ’ kraikotwskiego-

samolotów ćwiczebnych.
itv wysokość; 20.000 zł, to cały dochód z akcji propa 
gandy lotniczej w województwie krakoiw-tkieon wynió' 
ssie około 80.000 zł.

-Suma ta. pozwodf zakupić 5 samolotów ćwiczeń  
nych. Zaznaczyć należy, że cena aparatu bojowego^ 
zaopatrzonego we wszystkie urządzeni a, jak rad jo itp 
wynosi 70 do 100 tysięcy złotych.wokości około 30.000 zł oraz przjpufECzałne wynf- wynosi 70 do 100 tysięcy złotych.

zbiórek w po-wiatach uioOewództ^ a- krakowskiego-

Ile zjadł i wypił Kraków przez pół roku?
lYedhig wykazów akcyzy miejskiej w Krakowie 1, szampan 1458 1, wino owocowe 14038 1, wódki słc 
ywóz środków żyiwrno-śc-i do miasta wynosił w I. dzome i perfum»-rje 4702 1, piwo 1495679 1, porter -

iWedhig wykazów akcyzy miejskiej w Krakowie 
•przywóz środków żywności do miasta wynosił w I. 
półroczu br.: bydła rogatego nad 400 kg wagi — 3705 
.- at.uk. nad 250 kg — 6119 sztuk, nad 50 kg1 — 4097 
Vit.uk, bydła poniżej 50 kg oraz owiec, baranów i 
kóz — 21334 sztuk; świń poniżej 60 kg wagi — 1125 
"iztuik. powyżej 60 kg wagi — 26942 .sztuk; indyków 
i kapłonów — 12209 sztuk, kur i gołębi — 212733, 
gęsi i kaczek — 68992 sztuk, ptactwa dzikiego — 
4722 sztuk, dzików, danieli, jetah i sarn — 39 sztuk, 
zajęcy — 7052 sztuk; mię-sa. i wędłńn dowieziono — 
1246245 kg. ryb — 501.986 kg, owoców- — 2742640 
kilogramów.

kStatystyika ^prcwadzonycli do mia.st-a w tym sa- 
mjmi okresie naipoji aJBootołowyeJi przed.staw a. się na- 
rstęp-ująco: napoje sQrirytusoiwe 389.108 1, wino 14647

s-złegn roku na,stąpi znowu wyjazd robotnic rolnjjch do 
tego kraju.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKOWIE. W ub.
tygodniu, tj. od 30 listopada do 6 bm. pizedataiwii-ał się 
miMtępująco: na szkairlatjinę zachorowało osób 19 $w tem 
2 obce), na czerwonkę 2, na tyfus brzusizmy 4. Przypad­
ków d^-fterji nie b\4o, 1-iezha zaskdmięć na szkarlatynę 
zmniejszeła sie w porównaniu z przeJortatnim tygodniem.

GARBATA LOS BUDOWY NOWEGO MOSTU NA WI­
ŚLE W KRAKOWIE. Jak wiadomo, gmina. m. KraJi,owa. 
c.zyiiiiła już od domina starania o u«kkffiue odpowiedtiicii 
kmtjitów na buJ-'wvę newegę mostu żela.zo-betono-wego 
iia Wiśle. Wel.ug projektu i plamów, ]>rzedłożony’h mi- 
jipte.rstiw-u przez okręgową d>ireikcję robót publdemttjt, 
most ten miał być trzeehjpjzęsło-wy i łączyć oba brzegi 
w miej.seu od wylotu ul. Krakowskiej na Kazimierzu do 
ul. Legjonóiw (.przecznicy ul. Kabearyjckiej) na. Podgórza. 
Dowiadujemy się, że ministerstwo robót- publkwuych, wy­
chodząc z zatożenria, iż tjlko  mosty: Ziwierzuiiecki i III ci 
leżą na td-akta-ch państwowych, oświadczyło, że nie bę­
dzie samo prowaulfło ludowy projektowanego1 mostu, na 
toaruaat gotowe jest subwenojonotwać gminę pnzy realiza­
cji tej budowy. Wobec' tego; że kosmta budowy nowego 
mostu wyniosłyby około 2 mil jony zł. gmina. m. Krako­
wa musi odłożyć budowę mostu na czas późniejszy.

Przedsiębiorstwo, któremu rząd powierzył naprawę je- 
zdrni na UJ-cim moście, dotąd nie rozpoczęło robót, a 
tymczasem stan zniszczonej nawiarzchiń mostu pocarszw 
się z dnia na dzień, utrudniając, komunikację kołową, 
śkonceiutrow-amą na tynn moście z jKimiodiu zonrtknięcia sta 
rego mostu dla ruchu kołowego. Wobec tego [stanu rze­
czy konieczneim jest. przysjiicszeniie budowy nowego mo­
stu, by komunikacja, między Krakowom a. Podgórzem nie 
clozaiowKita takich przesr/ikól, iaik oliecmie.

PRZYJAZD GENERALNEGO DYR. Y. M. C. A. W LN- 
DJACH DO KRAKOWA. Dzisiaj raaio przyjeżdża do Kra­
kowa generalny dyrektor Y. M. C. A. w ind Jach dr Ka- 
naikarajan T. Paul, Hindus z pocho-.lżenia, w towarzystwie 
.swojego s>ma.. Pan do- Kamakewajan jest chrześciijamiuem. 
W przejeździć z Ameryki do Imiliji ziwiedaa Europę, a w 
Kirako-wde zatrzyma się dwa dni. W dniu dzisiejszym wr 
rannych -godzinach ziwiedzj. gość zabytki naszego miasta, 
a  o godz. 6 wieczór bodzie obecny na zebraniu u prof. 
U. J. dra Marchlewskiego, jako prezesa Y. M. C. A. kra­
kowskiej. W dirngim dniu pobytu w Krakowie p. dr Ka- 
niakarajan będz;° zwiedział w dalszym ciągu zabytki mia­
s ta  w to-w. hr. Pustowdkiego, a o godz„ 3.30 popohidniu 
w klcalu Y. M. C. A. przy ul. Retoryka weźnre udział 
w zebraniu ozłomków Y. M. C. A. i -wygłosi odczyt no, te­
mat stx sumków fpół» ornyich w Łnd jach.

NADAWANIE PACZEK W GŁi*M NYM URZĘDZIE 
POCZTOWYM WSTRZYMANE NA PRZECIĄG TYGO­
DNIA, Z powodu wzmożonego napływu paczek i- celem 
r^y^pdefizenia d^c^yĘanaa jak największej iDDSci nadclK.- 
dzących paczek krajowych i zagranicznycJi wstrzymuje

1, szampan 1453 1, wdno owocowe. 14038 1, wódtki sło­
dzone i perfuimerje 4702 I, piiwo 1495679 L porter 
152135 1. miód do picia 22ó9 |

Największą .kons-tunpoję bydiła 1 niorogaciizny wyka-1 
zal miesiąc marzec (ląicizaiie 11498 szit.uk), naijnmęjszą 
styczeń (7901 satiutk); drobiu najwJęce-j dowieziono 
eizenwcu (59960 sizit.uk), najmniej w marcu (43153- 
sztnik); najwięksizy dowóiz dizicizyKny przypada na W®' 
siące zimowe stycizeń i luty; ryb było najwdęcej w 
marcu (138837 kg), najmniej w czerwcu (54691 kg)r 
owoców majwięcej w maren (719.826 kg), najmniej 'W-' 
■atycaniu (215.838 kg).

N-ajwięksize zapotrzebowanie na.poj sp iT y tusow ych1 
było w kiwietniu (85872 1), wina w m am i (22456 1)? 
•zaś piwa i porteru w czerwcu (łącznie 549610 1).

‘ -yy" - ■ V- I

się ixadaw’amie paczek w główuian urzęd.zie pocztowym- 
Kraków 1 na pizeciiig .jednego tygodnia, tj. do wlącz.nio
13 g.unlnia hr. przy rótwnoe.zesnem otwarciu jednego p -  
kienika więcej do 110,dawania, pacrzeik w urzędzie jjocwto- 
wym Kraków 2 na. dworc-u kolejowym, który przyjmuje- 
pa -̂.zki do 19 -go\liz8iy wieetsór.

WYSTAWA ROBÓT KOBIECYCH. Dziś została otwar­
ta wystawa robót kobiecych. Można na niej zmaleli ta­
nie a pra.ktyc.zaie i artystyc.zine podarki gwiardkowe, jak. 
kilimy', hatiki, hafty, koronki, serwetki, obrazy, lalki, o- 
zdoby na .iTzow-ko itp. Wystawa znajduje się w Spiskim 
piłam  na I p. w lokalu ofiarowanym łaskawie przez p.- 
radcę Fi-aucis/jka MacJiaiskiego-. — Ozy*4v dochód prze- 
■znc7.ony dla ubogich będących w opiece źwyiązku Komi­
tetów pa.ra-fjalny.ch.

Z OPERETKI „NOWOsCI", Rajska. Dziś w niedzielę 
i jutro w por.ieKlz.iałek o godz. 11.30 Pprar.iki d.la dzieci. 
W programie ..Noc św. Mikołaja", Jlaba Jaga", „Na 
.wsi", tańce, śpiewy i wh le nie^Kwlaiamctk dla dzded. 
Itp/yse.niie ba,letni. Ciesielski. — W niedaSelę p&poŁ „Cne 
-tliwa Zuzanna" z Czeinekoanną. — W ponie-dJałek popoł- 
„Marjetta". Wieczorem codziennie „Hrabina Marioa" z.. 
Krame.równą.

CZTERA' ODCZYTY ..O pochodzeniu Germanów od 
dziesięciu Lzag-inionyich" pokoleń irznaelsildcli-1 wyg-łosi p. 
W.ąałaiw Airikooidewiicrz w dniach 9, 11, 16 i 18 bm. (.wtorki 
i czwartki) w sali Domu Związkowego, ul. .Andrzeja Po­
tockiego 11. Cały dochód na wykiupno kościoła św. Ag.nie 
stuki. — Krzesła po K i 1 zł.

Juk wiadomo, teorja ta od kilku lat. jest poruszaow. 
także w Angiji; kto zsiłem chce się poinformować o sran- 
sach zwycięstwa tej teo-rjd, ma po teamu siposoObność, a 
równocześnie zasili funiidusze -keanitetu wykiupnia.

TYDZIEŃ OŚWIATOWY W PODGÓR/lk Pod hasłem 
„Oświata, dla wmy»tikich“ tnaą lea VI Koło T. S. L. w 
soli szkoły im Anmy Jagiellonki przyr ul. Zamojskiego w 
Podgórzu „Tydzień oświatowy11 z nast. programem: Dmia 
8 bm. o godz. 6 wlecz. „Wieczór ku czci .Sienkiewicza"
.z w.spółudziałem orkiestry 20 pp., prof. Sł. Buirsy, p. Ludk 
wiiki Śniadeckdąj, p. M. Dołęrżamkd, prof. Mossocaegó i p. 
W.ożrćka. — Dnia 9 bm. o godz. 7 wdeiciz. wyikład p. Otr 
miakiego „Wisłą do Gdańska"; 11 bm. o godz. 3 popiół. 
„Bajki dla dzieci" z obrazami śswletl.; 12 om. o godiz. 
-wiecz. wykład dyir. Taaoirówry „Obrona Częstochowy";:
14 bm. o- godz. 5 popod, wykłady p. K. Świrskdegjo „G po 
trzebie pracy społec-zmej" i p. * trmdckiego „Amer; ka“. — 
Wstęp na -wszystko, z wyjąbkiem ,3a-j'k dla dzdeci" bez­
płatny.

^ARTYSTYCZNE PODWIECZORKI AKADEMICKIE 
\\  KRESACH". Diziś w niedzielę 7 bm. rrabędaie się w: 
znanej ka-w ami i jp taurącji „Kresy", ul. -SławCkoiwska ‘k* 
masrępny akademicki podwteoziorok artystywzny._ — 1*»- 
'■bód pnzetzmacffloiny ma w/ec® kuichni -akadrniickiei. — Po 
czątieik o  godz. óej w-lecaorrni Wiwtęp Włłfeiy.
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Farsa, która skończyła się smutno.
Z Medjalamu donoszą oo .mastępije:
W ostatnich tygodmiiiacth wszystkie dzienniki Włoch 

pótaocnych i środkowych podawały wiciąż no tatk i o 
nadzwyczajnej hojności pewnego wodza Lndjan pół- 
nocno-atneiryka ńsłdch, k tórego  maizlwfciko tozimMo 
JBiały łoś", a  k tóry , pnzyjechaiwlyzy do Europy, aby 
bronić praw .swlołch spóliiodialków- przed Ligą Naro­
dów;, zawadził o Włochy. Wwzędziie tytaiKowiamo go 
,^aetnwxKaym księciem", ojpowiaidiaiuo sobLe cuda o je- 

; g o  bogactwie, przyjmowano- go z honorami i — eto 
(najważniejsze — *kw(apliiiwiłe chowano dio kie-izein-i li­
ry , rozsypywane przezeń garściam i.

Natasz rzymski „Ptoipoillo," przyniósł wdaidóm-ość. kia- 
(idącą kros triumfalnemu pochodowi przez W iochy o- 
wego egzotyozniogo gościła. Koreislpondtat- m-iianowłicię 
Rego d-zieuinika z Turynu poldał na, podstawie- auten­
tycznych informaicyj. że nie jest on ani wodzem lu- 
d jan , ani bogaczem, ani „ksęciem ", lecz zwykłym 
Iradijainiinem. aktorem  filmowym, k tó ry  poricaa.S' para 
tygodni wydał 800.000 lirów, jakie stobie był zaro-izcze

drzil w Ameryce, a ohete/nae bez grosza w kieszeni le­
ży ciężko chory w jednym ze szpitali turyństaioh.

iWotbec tego zapytuje sdę ,jFo|poik>‘\  ozy ten- czer- 
wionioiskóry jest oisouwtem? — odpowiadał, że nim niie 
jest! A to dtlategio, ponieważ mai njairziucono- rolę wo­
dza i bogaczu.

Przed Idfflou tygodniami, prayjeehaiw-sizy do Włoch 
dla sipędizeuńla urlopu, zameldował się on w hotelu w 
Genui p o t aiaigwislkiiemi: „Chief E;iih White" i stąd ,po- 
w-tała pogłoska, jalkoby był jednym z wodzów indyj­
skich. Zaczęto go w t.ytm charakterze traktować, a 
jego to bawiło. Z właściwą młodym liuidiziom ndeopa- 
Grzniloóeią zaczął tracić pieniądze. cio budziło dlań .po­
dziw. ale w końcu doprowaidziło go do katastrofy..

Pawine, nawet dosyć wysoko- postawianie osobisto­
ść,i, -które cizais jakiś przyyamłty się z ..Białym łosiem", 
chciały tę sprawę załusKow-ać, aile to się nie udało. 
taik. że zabawna. z poeizątlku farsa ma i dla n-ieh smu­
tny koniec, gdyż są skompromitowane.

Najstarszy dokument rozwodowy.
-Świeżo dokonania w Egipcie ciekiitw-go odkrycia. 

tZntaOJezi-ano miarJawiciiie i ołdcizjttanio, (napisany na jpa- 
jpyrufeue niasitępmjąey dokument rozwodowy, nłemawto- 
dmie najstarszy ze znanych:

„W roku faraona Tybi oświadczył Pta-Lemi (Pt-o- 
Hcm-eu-iz). syn Pta-Lemi, zamie-tikaty w Amonept na- 
wschód od Ne (dawna nazwa Tob) swlojejj -żonie Ta- 
happi, córce Pekruza: Opuściłem cię jako żonie. Ode­

brałem ci prawo naizywainia się moją żoną i pora­
dziłem. abyś sobie wzięła- innego męża. W do­
mu. gdzie ty będziesz, ja nigdy się -nie ukażę. Gd 
dziś nie będę miał żadnych praw małżonka wobec 
ciebie. Opuść mój dom natychmiast bez zwłoki. Na­
pisał to witewręciantie uczony w prawie Thut."

Na- oidwrot.n-eij stronie paipyra-ra znajdują się podpi­
sy c-zterecih świadków.

Edlnt i Sudan.
Egipt, który zwrócił w ostatnich czasach uwagę 

całego świata, liczył w 1 921 r. 13.387.000 ludności, a
790.000 klm2. Je-it t-o kraj roilniiozy. ktÓTego produk- 

-eja ToJma pozostaje -w ś c i s łe j  .zależności od nawodnie­
nia. Dzięki wylewom Ndu i żyzności .jego doliny są 
sw Egipcie trzy zalew y i zbiory roczne.

Anglicy obejmując komibrólę nad Egiptom. starali, 
się usilnie o zaiprowadizearie tu  kultury ba,-wełny, by 
mieć ją bliżej, przedtem bowiem sprowadzali ją pmze- 
dewsizystkiem z ludyj. Dziś Egipt zajmuje trzecie 
miejsce w świecće pod względem produkcji bawełny 
(717 tys. bel po 500 frunitórw w r. 1921). Co prawda 
skutkiem tego Egipt musi sprowadzać teiraiz zboże 
i  ryż z Indyj. Przemysł egipski jasit nóeizinaazny (cu- 
krowuic. fabryki paiperasów). Eksport w r. 1921 (ba­
wełno. zboże, papierosy, skóry, cukier) 36.35.062 fun­
tów szt., import (tkaniny, zboże, d-rzerwio, węjgiel, ty- 
tń , wyroby chemiczne) 55.507.984. Stosunki handlo­
we utmzymuje Egipt głównie z W. Brytaiują, Stanami 
Zjedno-cizom-emi', Francją, Włocbaani. Kolei;© egipskie 
łączące się z siutlańistoiemi i od r. 1918 z pai-esityńskie- 
mi, mają 4839 kim. długości. Wielką rolę odgrywa w 
życiu Egiptu kamał Suczki.

Ludmość Egiptu używająca przeważnie języka arab 
ekiego, składa si.ę z patomików dawnych Egipcjan 
'{mahometaiLskich Fellahów i dirześcijaiŁdkioli Kop-

-tów). sitaooiwiącyeh ludność osiadłą, przeważnie rol­
niczą ■ z koozawnicizyeh BecLuinów. Są pozatem w 
Egipcie Turcy. Syryjczycy', Grmi-auie, Cłreicy (około 
60.000J, Włosii (okoił-o 40.000), Angłicy (około 20.000), 
■Francuzi (15.000). 9-1,43 proc. ludności wyanaije ma- 
hometamiizm. W r. 1917 mahometan było 11.658.148, 
Raptów 854.773. -rzymsiko-tkat. 107.687, protestantów 
47.481. 14.416 innych ehnześcijain. 59.581 żydów. Pod 
wzgflędem połltyazniym do dnia. 8 grudnia- 1914 r. 
Egipt był państwem waciakiem Turcjii p o i kontrolą 
Angliji. od tego ozasiu do dnia 28 Lutegro 1922 r. był 
pod protektoratem W. Birytanji. Od tej ostatniej d-a- 
ty  a-człcoliwutk .pod oikupacją amgiekiką, Egipt jest suł- 
tamiatiem udziólinym i meipodległym. Rezyduje w Egip­
cie wysoki komisairz iizą-lu brytyjsikiego, którego- za­
daniem jest czuwać nad bezpieczeństwem komuniłca- 
-cji pomiędizy kiraijem tym a- W. Brytanią, bronić go 
przed wiswełkiemi napadami z ze \̂•'nątl ẑ, opiekować 
się mniejsizoścaiami nairodioiweaui i 'nteretsami obcokra­
jowców w Egipcie i Sudanie.

Sprawia Sfudamu, kt-óry sitanuomi kondomiinjiun bry- 
ty)skio-eg'psikiei, nie jest jeszcze ostatecznie prawnie 
-rozstirzygnięta. Obazoir Studiami wynosi 2.625.146 kłm2. 
ludności 3.400.000. N&ijważmejstzym prot-duktem tego 
kraju jest kauczuk i bawełna.

£_zieanlc Polski.
DEMONSTRACYJNY STRAJK W SOSNOWCU.

W  związku ,z ogólną sytuacją strajkową w Łodzi 
'wybuchł strajk w Sovin)oiwcu w fabryce włófldemmiicizej 
Sohona. 1.000 rabctn.ilkóiw po przybyciu do Sosnow­
ica delegatów auiązku roibotuozago łódzkiego porzu­
ciło praicę. Równ-óeż w zaikilaM© DioMia częściowo wy 
bucJiło bezroboei-e. pnzyazenn 400 robotników opuści­
ło fabrykę, podczas- godizini roboczych.

DEMONSTRACJE^ W ŻYRARDDWiIE. W Żyrair- 
idiolwie odbytły się demfowistiraicyjne pochody sitraijlk-u- 
jącyich robotuików. Po wiem, jaki unząidlziil jx»«eł Do>- 
btatwoifeki (PfPS) w -zamlkniętym łoikato w Doanu Lu­
dowym, ókóło 5.000 robotników raiazyłio z pocho­
dem na uiłi-cę. nio.«ąc sizitiauda.ry i transparenty z od­

powiednimi napisami. Robotaicy jx>wizięiły uchwałę a- 
miaillogicizną do- uohrwały w Łodzi, z tern jednak zao­
strzeniem. że doityduaziais grmaciuljąicie poanpy -wioitłolcdą- 
gów- oraz dektrawtuia miialy nrieczyu-iie. Wiobee, 
groźby wybuchu w Żyraird-owie t. zw. czarnego st.roij- 
łkiu, srtairoi-ita itołtemweni.jioiwał -u powta- DobrotwoMdego. 
aby robotnicy oof-nęli uchwtailtony punkt -czamnęgio 
Btrajku i- pożoi^awi nńieebędtaą obedugę przy edekitiro- 
iwini i pampach. Związek robótnilków żyirairdow^flkich 

-porozumiał się w tąj sprawie ,z Łodzią, skąd Centrał- 
ziy związek robotaików włókieiiiniazych nadesłał u-

il>oiw(ażni.0uie <ło dizi-akiiinia w Żyrardowie na wła-^Uą 
rękę. Wobec tego nie- mając .jwesji c-envtiraJnego związ­
ku. ży-rami-owl-acy rotbottnic.y zgódizMi się na podtrzy­
manie pracy w wtoidociągaich i eiektrow-ni. Nastrój 
ipoważny, lecz spokojny.

-ARESZTOWANIE FABRYKANTA FAŁSZY­
WYCH PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH. Omegdalj 
-aresztowańy zowtał na sta.-aji koiiejorwj Ifińśk Ma,zo 
wiecki potłejrzamy o-obnik niejaki Pimkus Szfcłairek. 
Iki-óry przybył z Warsizaiwy. Podczas onabiBteó rewi- 
rzji. zniaCieziiono przy nian 144 cizy.-ity-cih blanki,ortów 
■paszpoirty te zostały przez Szlkliarka skradzione, c-zy 
miejscowa pólicija, ohodlzł bomican o ustalenie, cizy 
paszporty te zostały prze,z Stklaćka, skradzione, czy 
też ma. się do czynienia -z fabrykainteim fałszywych 
dowiodów zaigramróiznych. Nie jast wyMuozome, że 
184etni Pinkus Szklairek, jalko członek komunistycz­
ni ego związku młodzieży iprzewm-ił dowody te dla 
K. P. R. P.

BANDYTYZM W W OJ. WARSZAWSKIEM. Z 
Kałuszyna doniotszą.: 4 tnn. o g o riz. 17-ej nia 'boaznęj 
drodze, wiodącejj przez zagajnik dio Kałuszyna, w po­
wiecie Mińdk Miaraowiedkii, niapadło dwóch u zb ro ję
mych bandytów na ;x>wracających z jaimia-rtou z Ka­
łuszyna włościan, Jana- Waszma i- Machała Rajsnesra. 
Bandyci ziraibawalli WaistzicizJotwii 1B0 złotych i zbiegdi.

Z KRAKOWSKIEGO BRUKU.
NA TARGU POD SUKIENNICAMI.

— Co? Czternaście złotych za gęś? Czyście roztUR 
stinacffi?

— A ile paniusia doje?
— Naweit w-tydrzę d ę  powiesdizieć...
— Niech się paniusia me wstydzi! Om już nir t r ­

wa.

JĘ ZYK  POLSKI W  URZĘDACH.
STOSOWANIE ZASAD PISOWNI POLSKIEJ 

PRZEZ URZĘDY.
Sfery un,iiTOrsyte>clkie zwróciły Min. Wyznań Reli­

gijnych i Ośw. PiilNl. uwagę na stosowanie przez U- 
rzędy państwowe niewłaściwej pisowni polskiej. Do­
tyczy to w .-yBozegółności publikacji urzędowych, jak 
w dziennikach ustaw , dzienników urzędowych po­
szczególnych ministerstw, wydawanych przez władze 
centralne rozporządzeń, okólników itp., przy których 
ogłaszaniu używana jest mylna pisownia, z pomiraję- 
ciem zasad, u -, a'in ;>ich przez Akademiję Uaniajętinio- 
ści w Krakowie u l iwałą. z dnija 9 liutęgo 1918 roku. 
W ziwiąziku z tern pojizcizególnei ministeirs-t wa resorto­
we poleciły ścisłe przestrzeganie zasad pisowni pol­
skiej we wszystkich drukach urzędowych, aby nfte do­
puścić do narażenia powagi ministerstwa przez nie­
znajomość obowiązującej obecnie pisowni polskiej. 
w t —  ii u ni— n i w *  i mi i—  ■

Mandel Polski z załranlcą.
ZAKOŃCZENIE WSTĘPNYCH ROKOWAŃ 

HANDLOWYCH MIĘDZY POLSKĄ I CZECHAMI.
Pow rócił z Pragi czeskiej dr Mun-ich, dblcgat Man. 

Przem yski i H-aindilai, k tó ry  jeździł tam  w celach w stę­
pnego omówienia zasad nowego trak ta tu  handlo­

wego polsko-czeskiego. Dyrektor Temebaum, który  
■rokowiam-ia te ze stromy Poktki- prowądiziił, jako -pnzie- 
wiodniaząicj', po uikóńdz&rfai -wstegmyiciłi ]>ertiraikraięji 
wyljadhał do  Pairyża.

DZIAŁ GOSPODARCZY.
REW IZJA TRAKTATU HANDLOWEGO Z WŁO­

CHAMI. W najbliższym cizaeie przewiidywa.ua jest re­
wizja trak tatu  hamidław^ego Foilsiki z ŚYłoclia-mi. Stoi 
to w związku z niektóremi- usterkami traikttaita cwoe 
koniecan ością -wiprorwadizemi-a nowych tzanian, -jakie 

■pi!zyo becuych. już ustalonych stosunkach feiaiiso- 
wych państwa i g a ;padaimzych dadzą się przeprowa­
dzić, w interesie- obu mlntęret-iowainych krajów. Zar 
gadniemie pokkiego eksipoirta dó Włoch sitaje się o- 
ibecuie aktuaillne. W związku zaś z rozwiojeon stotsnm- 
kqw czynione są storamia o miżeniie włoskiej taryfy 
ceCinej dla szeregu artykułów.

Rzecz? ciekaw.
KLUB BABEK.

Niajmlłodsayim oo do azasu iistmiemla miięd-zy kluba­
mi amerykańskimi, jeist, świeżo -założony klub babek.

Założycielką tego klubu jest. parni- Ainna King, 14- 
eząca- 92 lait widkiL a  miesizikająra. w Enfiield (Stan 
Flóydu). Jest. oma już prababką, a córka jej należy 
także do tego łdiubu, którego cizłaulkiinią nie może byd 
e-iaba, maijąca. mniej, niż łat- 70.

Matrany, należące do klubu, baiyią się doSkamaJie 
ma jego zebramiaich, odzma czających s-ię humorem.

Pewmegio razu np. wjpadły -na koniciejA ui^ządzemia 
wieczorku, ma- którymi zijąwlty się wszystkie w fco- 

atjumach z czasów swej młodość'. Kiedyiindziej każda 
rz członkiń mausl odśpiewać najoilubieńszą piosenkę, 
którą śpiewaiła^ będąc młod-z-iultką pauieniką, łub od­
tańczyć z tym samych czasów jakiś taniec, -obecnie 
już dawno zapomniatny.

Symgiaityczne babcie pamiętają ]irzv zailławie taikże 
-o rzeczach pożyiteicziiych, a mianaowicoe szjiją, łub wry- 
fcomiją na. drutach i sizydeilkienn rozmaite części u- 
ibrania i biiefliizmy, aby je ro-zdlaiwać ulbogńm po sa(pi- 
tafeuch i ochromlkach. Wbpiomagaiją też .pim-iężnie sta­
re, ulbogte kobiety, nienalężące <ło ich kłiuJbu.

G I S Ł D I L
GIEŁDA WARSZAWSKA

Akcje: H. Gegdełski Poznań 0.53; Parowzy (133; Stara- 
-cliorwiice 2Xfi; Żyraa-dóiw 21M :  SipĆTjitias, 2.15; Ghodorów 
5.10; Nobel 1j65; Bonk Przemysłowy Lwów 035; Ursus 
125.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamkrięcie giełdy: Parjż  27.95; Londyn 24.16; Nowy 

Jork  5.167; Bceljgja 2530; Włochy 22.40, Berłin 1323; Pr* 
ga 1609; Budaipesmt 0.71. Warszawa 100—99.
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Taniec miłości i śmierci.

Tragedja miłosna człowieka w kajdanach.
Zbrodnia z przed kilku nrs h lał.

Warszawa, 6 grudnia-. ,r- 
Pazę-d kilkiu dniami oichy las bielański pod War­

szawą został
ołoczomy kordonem policji, która przywiodła taim 
mężczyznę, zarośniętego na twarzy, w wiię/iennem 

ubraniu.
Ody poczęto kopać dół w wąwozie bislaiWdęgo 

lasku, a policja otoczyła zbrodniarza., ws-zysicy przy- 
godmii obserwatorzy, których ściągnę-to, niez-wyikłe wi­
dowisko, byli przeikonainii, że to- nastąpi egcH-kiucija i 
że jes-zoze za. życia. kopią dół dia skazam-ego. Do cie- 
kaiw-ego a czujnego- ucha ga-wiedizi dculait \ wały cza.-iemi 
urywa-n-e stawa:

^zbrodniarz, zomordiował, śmierć, bez litości"... 
Baiby, przejęte grozą moune-ntu. żegnnaly Mę poboż­

nie i czetkałj rychło łi na-s-tą-pi s-ałiEi kiairabiiniOw-a.
Tyme-za.sem po- k lk u  godzinach .^jaeoyowaniia" po 

łts-ie przedstaiwiieielle w.ładizy powsiadali do samocho­
dów i odj-e-chali, zakutego -w kajdany również wsa- 
drzotno eta katetki i powieziiomo do miasta. Na taik-i 
•wi<tak wszyscy jednogłośnie zaopńkjawailh że sika-za- 
ny... zo-rtai uiłaslkaiwtaray.

Zagadka tymczasem pizeKlstaiwia się w ten sposób: 
W kaitowiekiem więzieniu siedział od dłuższego 

ciza.<u pewien więzień, oczetku-jący wykonania wyro- 
ku za popełmioną zbrodnie.

Pew nego dnia sikaiza-niec zapukał do okienka kory­
tarzowego i oświadczył, iż prosi o aauljencję u na­
czelnika więzienia i prokuratora, gdyż
przed wykonaniem wyroku ma coś bardzo ważnego 

do powiedzenia.

Gdy przybył do więzienia prokurator, zbrodniarz 
o-p.ow.Te;l<ział -taiką lrsiorję:

Działo się to przed kilkunastu laty. Był o-n wów­
czas młpdyan., pnpywtkjAym i zajmował iMe-poślejMi-e 
s-taniiowjyko. Brakowało- mai do sizc-zęścia. żony. Pe- 
tnnęgo raizni poznał pnzełd- kościoł-em -bamdao piękną 
pannę, przypuszczalnie lat dwudziestu, która ad pierw 
sizeg’0 wejrtzeu-ia zrobiła ma. nim wielkie wirażeni-e.

Zakochał się. Po krótkim  cizaisli-e wyibraiiiika- za mi­
łość poczęła płacić wizayeiminiośeią. Marzyli o pobraniu 
się... lecz rodzice panienki, ludzie meziwylklo zamożna, 
nie chcieli słyszeć o pobraniu się młodej pary.

Jalkuś na wi-o-mę, gdy -zakwlLl-iło pta-ctiWiO-yfe w po- 
(wiehinziu -roan-iódł -się airomiat -wiiiofseminyc-h 'kiwiaitóiw, 
do Lasku bielańskiego przyszedł on i ona. Om bogaty 
w wieiilką n itaść . ona w skaatby zabrane na drogę (do 
-ucieczki). PoczęLi- sw-tptag słowa, przysięgi i miłośc-i.

Aiiśc.i cnidowiiie iefli niainzenńa aniwcczyłai brutal,na 
rze-czyw-ktoś*. Z krańców lasu wypełzły phtgawe po­
stacie opryszfków, którzy napadli aa samotną parę, 
ograbili, pohańbili kobietę i w oczach nanze 'zonego

zabili, grzebiąc na miejscu.
iZaik-ocihamy z rozpaczy maiło nie osuilał, iroitem 

rozpił się i został sam zbrodniarzem. T- rai; przed 
imiewłią chciał
jrokazać dół, gdzie spoczywa zabita oraz wskazać... 

morderców',
o nazwiskach których się dowiedział. Przywiezione 
go więc i badano na miejscu.

Toczące, się śteltsbwo da nieizaidlugo nowe Azeze- 
góly.

-sit-orn, pod wa-runlkiem jednak. aiby ich osau^two by­
ło pomy-łoiwe.

Niejaki John Clarne znał dobrz-e psychoilogrję .-twych 
s-półirodaików na tym punkcie i postanowił ją wyzy­
skać. ZaSo-żyi on mianowicie wr Los AngeJos, Mjanmenn 
mieście filmów, nową sektę religijną, port na-zwą 
„Kosmiaznej praiwdy“, która: niaiu-craać miała, rzeko­
mo. za.-ad JreAfunuiizmu.

fEia ściągnięcia, sobie aiieiptóiw zbirfawnł świątynię, 
do kltórcj Aiii-ęt-Tiza-, deko-r-owainiego z oujeinralnym prze 
pyicilnan, scliiiidizliły siilę murówo- pięlkihe aiktorki filmo­
we.

■I jjiat-r z\tw.-izy sambie jakąś młodą, piękną, a przede- 
wszystkiem dużo zarabiająca aktorkę filmową, na- 
anaiwiał .ją Ciiairue. atby wffcjipiła: do jego sekty. Gdy 
mu sile to  ndaitaj sadzał ją na tronie, nstaiwiiwnym- roa 
•środku śiwiąityii-i. odmawiał niby -ja!k,i|i|i modlitwy satn- 
sikrydki-ei. ulhraiiuy we w.-ipaukaily kwtjum braeab^ka 
i, sktcmeizyiwsizy mg mo,lilie, składał na jej ustach „po­
całunek duszy". Rówmimetześnic jertmaik naciskał zgra- 
fttnae ukryty kontakt, tak. że- silimy prąrt cleikrryczinj 
iwsltinząisaił pocatotwainą, której tłumaczy], że t-o po- 
eho»liz,i od jbgo siły magnetycznej.

JowK sipraiwa szła. gilaiflko, witedy pomysliowy o- 
zawierał małżeństwo ze swrą ofiarą, dając sam 

sobie znów' ślub i zmuszając ją. do podiiiisaaiin kon­
traktu, wr ktÓTymi na czas roku poddawała się jego 
woli.

-Opętane w tcu k-obiety. podobno w liczbie
przeszło stu, w7y#yfłk®iał liauijobn-ie. zabierając, im 
nieraz ogromne sumy pieniędzy, jakie, zarabiały w 
przedt-łębi-oi ŝrtiwaioh fiłmoiwyc.h.

RffiAzą wprost nie do- mwi-onzmia, a jodmmk praiwrtzi 
wą. jest fakt. że t.latrne uprarw-iał e-za,- dłużs-zy swe 
pralki \tkii- oł-szuka-iicize; a: żaid.n-a- -z wyzj-Mksw anych ko­
biet nie lulała, się pad- opiekę właidży. Noga pośliznęła 
mu się dojmą o witody, gxły spróbował opętać jedną 
-młodziutką, n-tepetmolctn-ą aktoreczkę która -w swej 
inaiiwntościi ojaDwi-edizilała opirikumom swym o spraw­
kach Ciarnea.

Policija, cflicąio go schwytać na gorteyaii uczyuEiiu. 
poli-ta:wiła. mu siwą agenitkę. kitóiai. gdy puścił na n-ią 
prąd, .skoczyła z  tronu, s-clywyciiła gio za kark i powali 
pl®|n« ziemię.

Wi-tępno śkutetwo wyjaśniło, że. Clarne jest osobni­
kiem kifllkakirotimio5 już karanym sąrtowin.ie za asizn-
;>it'WiO.

Potęga tęsknoty za małżeństwem.

„Kosmiczna prawda" i „pocałunek dusz"
Ameryka ptóflntaama jeett kraijem na(jicHkaiw-s®ycJi | pnalkryezuiaśei i sjtfycie życiwwnpni ludami, dającymi 

pmecawdeiMmr. Jej miicszk-ańe.y np. są prey całej awej stę nilif^ycihaimie * laitwc Jlaiciąg-a-ć" rozmaitym os«au-

HBIWJł m u
od g o d zin y 9— 12 w połu­
dni i cd g o d zin y 4— 7 

wieczorem C E N Y O iŁ O S Z E N la icMowt DDiKiczeiia
ogłoszań

FSidfitcIa nls odpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne ogłos-zenfa aa słowo xL I.1S — rtla po»znknj%cy-cłi posad zL 0.05 — za «łowo drobne o treści matry- 
■omsjałnej zł. 0.12 — wiersz m ilm . jednosapałtowy zł. 0.10 — -wiersz w rubryce „Nadesłane" zŁ 0.25 — wierez miMmetrowy po kronice zŁ 0.40 —

Ogłoszeni'% przed tekstem wierwz milimetrowy zł. 0.50 — Za układ tabelaryczny, kombinowany BO proc.

nie-Raty. Skład fabryczny: 
Warsztatyreparacyjne.War- 
szawa, ul. Marszałkowska
I. 153. Telefon 104-51. Filia: 
Częstochowa, Aleja 43. Za­
mawiać można listownie W 
Warszawie. 819

Usilnie i uprzejmie 
prosimy 

nie sprowadzać z za­
granicy iecz tylko od 

nas:

DRUKARNIA
NAROD OW A

♦ T- A  - 1
BYDGOSZCZ
J A G IE L L O Ń S K A  10

TELFFON 3 5 2

Laboratorjum chemiczno-farmaceuiyczne
Ap. K O W A L S K I

Warszawa
poleca  proszki od bólu g łow y d la  

dorosłych — znak fabryczny

Żądać w aptek. „ K O W A L S K I N A "

00IES-el!Hl,tsl!Hl
Choroby piersiowe (płuc)

leczy
Balsam Thiocolan Ane

Jednocześnie p rz y w ra c a  
apetyt, wzmacniaorganizm, 
powiększa wagę ciara. usu­
wa uporczywy kaszel i cho­
robliwe poty. Używać za 

poradą lekarza.
S P R Z E D A JĄ  A P T E K I.  

@0100100100
im MiWBlaP

SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA 

(z kogutkiem)
znakomicie ułatwiają funk­

cje organów trawienia 
Idealny naturalny środek 
przy chronicznych zapar- 
ciach i przeciwko otyłości. 
Sprzedają dptoni 1 droguerje.

B lB lH B lB m a lB lB lB l

| □ □ p r D in n in n n n n
' Józef Bogda nik

Kraków, Kanonicza 22.

wyrabia i naprawia: apa­
raty ortopedyczne, prosto- 
trzymane, protezy, wkłady 
pod płaskie nogi, pasy prze 
puklinowe, brzuszne i t. p. 
Ostrzy i narrawia: brzytwy, 
nożyczki, maszynki do wło­
sów, noże introligatorskie, 
maszynki do mięsa, scy­

zoryki i t. p

Kalendarze
tygodniowe, blokowe 
i portfel na r. 1925, 

wyroby skórkowe 
i metalowe, lustra, 

karty do gry.

M. S Ł O M I A N Y
Sławkowska 24.

@0100100100
H R AB iN AŻEB RACZKA
Nowy sensacyjny romans 
z opecnych czasów. Romans 
ten jest nadzwyczaj ciekawy 
i cz\ta się z ogromnym za­
pałem. BEZPŁATNIE można 
dostać w kjoskach, księ­
garniach i u sprzedawców 

gazet. °9 5

@0100100100

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
POŻYCZĘ 500 dolarów: za. proeemit żąrtam ąjeden pokój 

Icuohinią » wygodami. Oferty: „Ctaniec 500 pomiesełta- 
inie“._____ ■  1222
DO SPRZEDA NIA ka,mieni,iea nowa w Krakowie. 30 uhi- 
ka-ejr, mie podleuająioa uftniw-ie o- ochronie łoikatorów. 
Cizynw, mietaięwniy 1.500 złotych. Od- u nz®śnia 1025 bę­
dzie 20 ubikacji -wiolnyioh. Ce,nia. 30.000 złotych. Zgłosze­
nia: J. Ciznpkiewiciz, Krak ów, diz-iełm. XII. ul. Fi la recka T 
KWALIFIKOWANA siła -kasowa -poszukuje odipawiertuiej 
posady ort No^wgo Ib-ku. Zgłoszęni-a rt.ir Artm. „Gońca 
Kirak.“ pod ..Solklte".
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pod firmę

wyrabia i ma na składzie papę dachowę 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

□□
□□□□
□□□□
□□
ET□□□□□□□□

PODGÓRZE - ZABL0CIE L. 26. i
I. p. między godz. 3— 5 popoł. Telefon 2196.

□□ □m n n n m n n n m n n m n n
*Mfuwi *3 sj&uy reluirbor: Dr. W tmiyitsw  Swhwkf. KamfcoiWBlkk D b raraja Nakładowa w Krakowie pod sara%cbeai J. Iffcowfa—


